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Czwartek, 6 lipca 1876.
¡Przedpłata kwartalna

wynosi w’Powaaniu'7 marek 50'fen., w Państwie nle- 
mieckićm i w Anstryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, |Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce^w Danii, | Fran­

cji, Anglii i Szwecji wfciłr.

Przedpłata i ogłoszenia 
prtyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyima 4 
w Monarchii praskiej oraz w państwach do zwitku,po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ‘po­
cztowe. W innych knyach zaś tylko nasze ajentury 
z* których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
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POZNAŃ» 5 lipca.

Ileż to razy, skoro wybuchło powstanie na półwy­
spie bałkańskim, odzywało się dziennikarstwo pruskie, 
że sojusz trzechcesarski najpewniejszy jest rękojmią, 
utrzymania pokoju, że więc wypadki na Wsohodzie 
szerszych nie przybiorą rozmiarów, bo tego nie życzą 
sobie trzój cesarze. Powtarzano także to samo, kiedy 
rozeszła się wiadomość, że zbroją się Serbia i Czarno­
góra; powtarzano nawet, kiedy nie ulegało już żadnój 
wątpliwości, że łada chwila ukaże się manifest wojenny 
a wojska serbskie i czarnogórskie przekroczą granicę. 
Mimo to — jak widzimy, znacznie zmieniła się sytua- 
cya na Wschodzie a armia serbska i czarnogórska bez 
względu na sojusz trzechcesarski ^krwawe już staczają 
potyczki. I dzisiaj znowu podobne słyszymy głosy, 
które wmówić w nas usiłują, że wojna na Wschodzie 
będzie i musi byó zlokalizowaną, bo istnieje jak istniał 
sojusz cesarski a on przecież rozstrzyga o losach Europy. 
Czy tak będzie? Nikt zapewne na to odpowiedzieć me 
potrafi, bo odpowiedź na to pytanie zaWisła niewątpliwie 
tylko od tego, czy Turcyi lub Słowianom południowym - 
sprzyjać będzie szczęście. Sojusz trzechcesarski łatwiej- * 
sze miał może zadanie z powstrzymaniem Serbii i ! 
Czarnogóry a nie mógł mu podołać; miałbyż trudniej- I 
szernu dzisiaj podołać ? Daleoy jesteśmy od stawiania i 
jakiegoś politycznego horoskopu, ale temu zaprzeczyć się j 
nie da, że tylko od rezultatu wojny serbsko-tureckićj za- i 
leżeć będzie, czy Rosya i Austrya zachowają nadal swoją 
bierną politykę i czy tćm samóm utrzyma się trzech­
cesarski sojusz, ta według prasy niemieckiej najpewniej­
sza rękojmia utrzymania pokoju. Nie przywięzujemy 
też dla tego wiele wagi do wiadomości, że za dni kilka 
odbędzie się zjazd w Reichstacie cara Aleksandra z ce­
sarzem austryackim i że monarchom tym towarzyszyć 
będą hr. Andrassy i ks. Gorczakow a to tćm mniój, że 
spotykamy się dzisiaj z rozmaitemi uwagami i donie- ; 
sieniami, które wykazują, że mimo istnienia trzechce- j 
Barskiego sojuszu nie tak optymistycznie zapatrują się j 
w Wiedniu na obecną sytuacyą —jakby tego pragnęło i 
dziennikarstwo pruskie. Sytuacya — piszą rostawnemi 
czcionkami z W lednia do P o 111 i k — jest tego ro­
dzaju, że w krótkim czasie albo zawrzemy przymierze 
odporno zaczepne z Rosyą albo wypowiemy jej wojnę. 
Trzeba być przysposobionym na obiedwie ewentualno­
ści w obec prądów, które domagają się koniecznie, 
ażeby Austrya silną w obec wypadków na Wschodzie 
zajęła pozycyą. Ale przystąpmy do skonstatowania 
faktów — tak dalój pisze korespondent wiedeński. 
Otóż Austrya zbroi się, a to żadnój nie podlega wątpli­
wości. Wszyscy na urlopie się znajdujący i do rezer­
wy należący oficerowie odebrali rozkaz nie oddalania się 
nawet na trzy dni z miejsca swego zamieszkania bez 
zawiadomienia wojskowćj władzy. W żadnym razie zaś 
nie mają opuszczać kraju. Ci sami oficerowie obowiązani 
są w przeciągu 2 tygodni uzbroić się zupełnie i być 
gotowymi na wszelkie wypadki. W arsenałach dniem i 
nocą pracują a dyrekcya tut. kolei żel. odebrała roz­
kaz, ażeby miała w pogotowiu osobne szyny na kolei dla 
Wozów polowych. Co dzień wychodzi ztąd około 36 
dział systemu Uchaciusza. Dyrekcye kolei żelaznych 
mają dostawić 300 wagonów na cele wojskowe. Za­
powiedziane w Bruck i w południowych Węgrzech ma­
newr» już się me odbędą a dwa korpusy postawiono 
na stopie wojennćj. — Czy to są alarmujące tylko po­
głoski — trudno osądzić, to wszakże pewna, że Au- 
etrya z wielkim zbroi się pospiechem.

Nieco o mîodém Rosyan pokoleniu.

Cteęść II.
(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 143, 146, 148 i 149.)

Otóż ów ideał rewolucyjny, postać Rachmetowa z 
powieści Czerniszewskiego; to postać nie zmyślona.- 
Jeden z jój przejawów, żyjący zapewnie dotąd, złożył

ęjbył na ręce Herzena *) i mimo jego woli, w celach 
te propagandy, coś do 20,000 rubli. Część tych pienię- 
m dzy poszła na sprawę nieczajewską; reszta dostała się 
i po śmierci mimowolnego ich depozytora Bakuninowi,
, który użył jój na wydawnictwo swoich socyalno-rewo- 
t lucyjnych publikacyi. W nich to doczytać się można 

politycznego Credo utworzonćj przez niego frakcyi „re­
wolucyjnych anarchistów.“ Ź jedną z tych książek 
poznajomimy czytelników nieco bliżćj, jest ono tam bo­
wiem wypowiedziane najjaśnićj. Tytuł jćj „Państwo- 

r wość i anarchia“ (bez nazwy autora i miejsca druku,

Jjak wszystkie publikacye Bakunina) i w dodatku do- 
pióro o 22 stronicach znajduje się umotywowany pro­
gram anarchistów. Na 300 poprzedzających stronach 
opowiada Bakunin jednym tchem, bez rozdziałów, istnie 
w anarchiczny sposób, z talentem jednak publicysty­
cznym niezwykłego kroju historyą polityki państw 
całćj Europy, ba, świata całego, z ostatnich 10—15 
lat. Oczywiście pominiemy tę część milczeniem, jako 
do rzeczy nienależącą. Nadmienimy tylko, że autor 
uczynił wszystko, aby się dać poznać jako zawzięty, 
nieprzejednany wróg Niemców, nie wyłączając nawet 
niemieckich socyalistów; przyczynę zaś tćj nieprzyjaźni 
przemawiającćj na wielu miejscach głosem nienawiści, 
wyjaśnia następnie: „Na pangermańskiój chorągwi na­
pisano: podtrzymanie i wzmocnienie państwa wszelkie- 
mi środkami; na socyalno-rewolucyjnćj zaś, na naszój

*) Herzen dziwnie nie lubił Czerniszewskiego; międy tymi 
dwoma ludźmi, którzy tyle wpływu wywarli na młodzież rosyj­
ską, istniała jakaś dziwna, głucha wprawdzie, bo nigdy się pu- 
feliczme me zdradzała, lecs niemniej silna nieprzyjaźń.

Zauważyć jeszcze trzeba, że wszystkie niemal dzien­
niki wiedeńskie zmieniły od niejakiego czasu swe za­
patrywania i że nawet Wiener Z t g. do rzędu tych 
pism należy. Z Wiednia telegrafują dalój do Lwowa, 
że na dzień dzisiejszy zwołana jest wielka rada mini­
strów, którój przewodniczyć będzie cesarz. W radzie tćj 
wezmą udział wszyscy ministrowie wspólni, cislitawscy 
i węgierscy a przedmiotem obrad ma być powzięcie 
stanowczego postanowienia we względzie zachowania 
się Austryi w wypadkach wschodnich. Ogólnie mnie­
mają w Wiedniu, że decyzya powzięta na tćj radzie 
będzie stanowczo przeciwnądotychczasowemu paktowaniu 
z Rosyą i że zachowanie bezwarunkowe status quo na 
Wschodzie przyjęte będzie za podstawę przyszłój 
polityki austryacko-węgierskićj. Z drugićj znów strony 
odbiera National Z t g. zapewnienie z Wiednia, że 
Rosya i Austrya porozumiały się, ażeby nie pozwolić 
na zupełne pobicie Serbii. Według korespondencyi 
paryzkich utworzoną ma być w Dubrowniku rada wo­
jenna, którćj zadaniem ma być interweniować w danym 
czasie.

Z teatru wojny na uwagę zasługuje nasamprzód 
telegram gubernatora Hercogowiny, przesłany do Ca- 
rogrodu i telegram białogrodzki z dnia wczorajszego, 
zaprzeczający wiadomościom o zwycięztwie Turków. — 
Według pierwszego telegramu wyparły wojska tureckie 
oddział serbski z pozycyi zajętych pod Izor w obwo­
dzie Zaitszar. Walka trwać miała 7 godzin. Dalćj 
zmuszone zostały do odwrotu serbskie wojska, które 
pod Niczem i Beliną przekroczyć chciały granicę. — 
Ten sam los miał spotkać także Czarnogórców, którzy 
z Podgorzycy chcieli uderzyć na Turków. Doniesie­
niu temu, które potwierdza tylko podaną przez nas 
wczoraj wiadomość o zwycięztwie Turków, zaprzecza 
wszakże telegram białogrodzki. Donosi on, że na po- 
łudniowo-wschodniój granicy do kilku nieznacznych 
przyszło potyczek i że w jednej z nich po trzygodzin- 
nój walce wyparł jenerał Czerniajew kilka batalionów 
tureckich, z obozu pod Bladina Glava. Turcy poszli 
w rozsypkę i stracić mieli wszystkie bagaże. Komen­
dant armii nad Driną Ranko Aiim pasza walczy pod 
Beliną w Bośnii.

Już to przysposobić się musimy na sprzeczność
wiadomości Z fpntrn wA,nr . «« .1----Ił-- J
c»y do ich rzędu należy także wiadomość, jaką jeden 
z dzienników lwowskich odbiera, nie umiemy na to 
odpowiedzieć. Wiadomość ta brzmi, że od pewnego 
czasu ruch wojska w Kieleckióm jest taki, jak gdyby 
dziś lub jutro do wojny przyjść miało. W małych 
miasteczkach a szczególnie po nad granicą stoją ułani 
i kozacy, w miastach zaś powiatowych artylerya. Oby­
watele dostali polecenie, aby każdy miał oznaczoną 
ilość podwód w pogotowiu do większych i dalszych 
transportów. Po nad granicę powysyłano oficerów in- 
żynieryi do zbadania dróg i komunikacyi przez Wisłę.

Książę Szachowski, jenerał inżynieryi, bawi od 
kilku tygodni w Miechowie i porozsyłał również ofice­
rów do zdejmowania planów w powiatach miechowskim 
i pińczowskim.

Wiadomości urzędowe.
Cesarz i król mianował dotyohczasowego król, pruskiego 

radzeę lekarskiego prof. dr. Finkelnburg w Bonn cesarskim 
tajnym radzcą regencyjnym i członkiem urzędu zdrowia z sto­
pniem radzcy trzeciej klasy.

chorągwi, nakreślono ognistemi, krwawemi głoskami: 
zburzenie wszelkich państw; zniszczenie mieszczańskiój 
cywilizacyi; swobodny ustrój z dołu do góry za po­
mocą swobodnych sojuszów; organizacya rozuzdanój 
robotniczej czerni i całćj oswobodzonój ludzkości; wy­
tworzenie nowego ogólno-ludzkiego świata.“ — Nie- 
mniój otwartym wrogiem jest autor a z nim cała jego 
frakeya oczywiście, panslawistycznych mrzonek o o- 
swobodzeniu Słowiańszczyzny za pomocą rosyjskiego 
imperium, a pp. Ryger, Palacki et consortes usłyszeli 
za przejażdżkę do Moskwy na etnograficzną wystawę ta­
kie verba ventatis, jakich pewnie od nikogo dotąd sły­
szeć im się nie dalo. Według autora Słowianie mogą 
dojść do swobody jedynie za pomocą socyalnój rewo- 
lueyi. Z nami Bakunin obchodzi się uczciwie; wstrę­
tna mu oczywiście nasza dążność do utworzenia pań­
stwa, nie uważa jój jednak za niebezpieczną; o powsta­
niach naszych mówi wszędzie z wielką sympatyą. „Cały 
wiek upłynął od podziału Polski — woła na jednóm 
miejscu (str. 134) — a w ciągu tego czasu nie miną! 
rok prawie, w którymby nie była przelaną męczeńsaa 
krew polskich patryotów. Sto lat nieprzerwanej walki, 
rozpaczliwych buntów! Gdzie naród, który mógłby 
się poszczycić podobną walecznością?“ Dla hiszpań­
skich i włoskich robotników ma wielkie sympatye, z 
nimi to łączyć się każę słowiańskim (serbskim, rosyj­
skim) rewolucyonistom socyalnym.

Lecz przystąpmy do dodatku, który dla naszego 
przeglądu najważniejszy.

„Dla zapobieżenia nieporozumieniom —- mówi tam 
U wstępu — uważamy za niezbędne dodać — iż to — 
co nazywamy ideałem ludowym, wcale nie wspólnego 
nie ma z temi polityczno-socyalnemi szematami, for­
mułkami i teoryami, które bez względu na życie lu­
dowe wypracowali mieszczańscy uczeni i połuczeni 
przy wolnym czasie i przedstawiają je miłościwie „cie­
mnemu gminowi“ jako niezbędne warunki przeszłego 
jego ustroju. Nie mamy najmniejszój wiary w te 
teorye i najlepsze z nich wydają się nam Prokrusta ło­
żami, zbyt wązkiemi, aby mogły objąć wszystką potę­
żną bujnośó ludowego życia. Nauka nawet najracjo­
nalniejsza i najgłębsza nie jest w stanie odgadnąć for­
my przyszłego bytu społecznego. Może tylko oznaczy 
ujemne warunki, wynikające logicznie z dosadnej kr

Korespondencje Dziennika Pozn.
Genewa, 1 lipca.

(Murteńska rooinica. — Dziwna publikaoya dziwniejszej autorki.)
(sk.) Tutejsze dzienniki przepełnione opisami pa- 

tryotyczućj uroczystości, która się odbyła przed tygo­
dniem w Murten, w kantonie (Fryburg, na pamiątkę czte- 
rechsetletniój rocznicy świetnego i dla Szwajcaryi w 
następstwach nadzwyczaj ważnego zwycięztwa nad 
Burgundami. Udała się zupełnie po myśli urządzających 
i na długo pamiętną zostanie tak tym kilku tysiącom, 
którzy w niój' diynny brali udział, jak i kilkudziesię- 
ciotysięcznćj masie widzów, co ze wszystkich stron 
Szwajcaryi pospieszyli byli dla przypatrzenia się jój. 
Nie mam zamiaru opisy wania tego festynu narodowego, 
podczas którego widzów przenosiło wszystko żywcem 
w zamierzchłe średniego wieku czasy. Szwajcarzy, 
jak to już niejednokrotnie podnosiłem, celują w urzą­
dzaniu tego rodzaju uroczystości; ta, o którćj mowa, 
tylko nowym tego mogłaby być dowodem. Środek 
to potężny w ich ręku wiązania teraźniejszości z prze­
szłością i niedania, by zaginęły narodowe tradyoye te, 
narodowego życia główne podstawy. Wszakże go­
dzi się wspomnieć o podniosłój mowie, którą wygłosił 
w Murten prezydent fryburgskiój rzeczy pospohtój, 
szermierz i podpora tutejszych prawowiernych katoli­
ków, jak go nawet pisma klerykalne nazywają, a któ­
rćj treścią była miłość ojczyzny. W obec niedawnego 
sporu w naszych dziennikach, z których pewne tćj mi­
łości ojczyzny podrzędne starały się nadać znaczenie, 
warto posłuchać, jak się na nią zapatruje szwajcarski 
„ultramontanin.“ Wyjątek niniejszy podaję według 
Courrier de Genève, pisma klerykałnego.

Zaznaczywszy, że jedynym czynnikiem tego świe­
tnego zwycięztwa przodków był patryotyzm, szanowny 
mówca tak dalój prawił: „Mili i wierni związkowiI 
Przodkowie nasi działali, pobudzeni miłością ojczyzny 
— tój ojczyzny, która niczóm innóm nie jest jak ogni­
skiem rodziny, rodziną rozszerzoną, krajem przez Opa­
trzność i przodków dla nas przygotowanym, którój my
winniśmy bronić i nietknięta zachować kosztem życia 1 IliltniU J tlij OJCZjTŁliy, fi
kraj, ponieważ jest krwią, co w żyłach naszych płynie, 
co z obywateli jednego kraju robi braci, co stanowi 
naród, który kochać winniśmy miłością najwyż­
szą (d’une affection souveraine); ojczyzny, która jest 
wolaością — wolnością cywilną, co stoi na straży praw 
pojedyńczych ludzi i rodzin, wolności politycznój, co 
jest rękojmią niezawisłości obywatela, wolności reli- 
gijnój, co pozwała oddawać Bogu, co jest Boskie, wy­
znawać swoją wiarę, wykonywać jój obrzędy, uczyć jój. 
Nie ma ludu bez Boga, podobnie jak nie istnieje spo­
łeczeństwo bez religii. Oto, czemu Szwajcarzy zawsze 
dawali świadectwo, czy to krew lejąc na polach bitew, 
czy to uchwalając w imię Wszechmocnego swoje pra­
wa zasadnicze. Miłość ojczyzny była dla naszych 
przodków namiętnością i cnotą. Kochali kraj swój z 
takim żarem, że nic go powstrzymać nie mogło, że 
zwyciężali wszystkie przeszkody. Ich miłość ojczyzny 
cyła także cnotą, ponieważ polegała na uczuciu obo­
wiązku i ofiary. Dzięki tój to cnocie pięć lat po bi­
twie pod Murten odnieśli nad samymi sobą równie 
świetne zwycięztwo, ustanawiając koniec swoich sporów 
na sejmie w Stanz....“

Że w obec takich pojęć o miłości ojczyzny nie 
mógłby nigdy mieć miejsca spór publiczny, jaki nie­

tyki istniejącego rzeczy porządku. I na tój to drodze 
dosadnój krytyki doszła społeczno-ekonomiczna nauka 
do zaprzeczenia osobisto-dziedziczaój własności i do po­
stawienia zbiorowój jako niezbędnego warunku społe­
cznego ustroju. Doszła dalój do zaprzeczenia samój 
idei państwa i państwowości, tj. rządzenia społeczeń­
stwem z góry na dół w imieniu jakiegokolwiek mnie­
manego prawa, bądź teologicznego i metafizycznego, 
bądź Boskiego i inteligencyjnego, doszła wreszcie do 
zastąpienia jój ideą anarchii, tj. ideą samoistnego, swo­
bodnego ustroju wszystkich jednostek czyli częśoi, 
które wchodzą w skład danój gminy i tychże wolnój 
federacyi między sobą, z dołu do góry, nie według 
przykazań jakiegokolwiek rządu, nawet wybieralnego, 
ani według wskazówek jakiójkolwiek uozonój teoryi, 
lecz w skutek jak najnaturalniejszego rozwoju wszel­
kiego rodzaju potrzeb, uwarunkowanych samym bytem.

„Dla tego żaden uczony nie jest w stanie nauczyć 
narodu, nie jest nawet w stanie określić dla siebie, jak 
naród będzie i powinien żyć na drugi dzień po socy- 
alnćj rewoluoyi. Określi się to i oznaczy samo przez 
się naprzód położeniem każdego narodu, powtóre temi 
dążnościami, które objawiają się u niego i silniój będą 
nań wpływały, żadną miarą zaś jakiemikolwiok określe­
niami i wskazówkami z góry i w ogóle żadnemi teo­
ryami wymyślonemi w wigilią rewolucyi....

„Wiemy, że w Rosyi zapanował obecnie kierunek, 
dążący do kształcenia tak zwanych ludowych nauczy­
cieli.*) Twierdzą, że wypada nasamprzód nauczyć 
lud a późniój dopiero podburzać go, kiedy się nauczy 
i pojmie swoje prawa i powinności. Tu przedstawia 
się pytanie, czego wy będziecie uczyli lud? Czy nie 
tego przypadkiem, czego sami nie wiecie i czego wprzód 
u ludu nauczyćbyście się powinni?..

„Cóż więc mogą uczynić przyjaciele ludu? Po­
budzić go do samoistnego ruchu i działalności, odpo­
wiadają szczerzy zwolennicy wspomuia ego kierunku, 
wskazać mu drogi i środki do oswobodzenia się.

„Drogi zaś i środki są dwojakiego rodzaju: wyłą­
cznie rewolucyjne, zdążające wprost do organizacyi lu­
dowego powstania, lub spokojne, zaczynające oswobo-

*' Przypominamy podróż Raohmetowa po Rosyi wzdłuż

dawno podniosły były niektóre z naszych peryody- 
cznych wydawnictw, zbyteczna dodawać.

Wyszła tu niedawno książka araczój broszura je- 
denastoarkuszowa pod tytułem: fin des crimes 
du gouvernement r u s s e; e ÿd s o d e delà 
v i d’une femme, écrit papille - même, 
któiiSwtobiła pewnego rodzaju sensacyą między licznie 
tu przebywającymi Rosyanami. Nie wspomuiałoym 
o niój, gdyby nie to, że opowiadana zbrodnia miała się 
odbyć w Warszawie. Autorka, córka, jak utrzymuje, 
zasłużonego jenerała rosyjskiego i Polki, należącój do 
znamienitój w kraju rodziny, pisząca bardzo debrze po 
fraucuzku, oskarża w tój broszurze Włazowa, warsza­
wskiego policmajstra, po prostu o rabowanie jój przed 
trzema laty całego półmilionowego majątku, — 
mianowicie pieniędzy w gotówce, kosztowność, mebli, 
sreber, rzzmaityeh podarków od członków oarskiój ro­
dziny, tudzież biblioteki, zbioru starożytności i 25 dzieł 
przygotowanych do druku w rękopismach, — o wy­
pędzenie jój z mieszkania bez odzienia na ulicę w zi­
mną noc grudniową, o zamknięcie potóm do kozy 
wraz z kobietami podejrzanój moralności i o tym po­
dobne weksacye — wszystko to jakby dla tego, aby 
ją znaglić do alternatywy „ o u de se rendre à 
lui ou mourir de fai m.“ Dodać należy, że 
autorka sama w broszurze opowiada, że z powodu 
częstych jój odwiedzin w polieyi, jakoby w celu wydo­
stania paszportu, krążyła w Warszawie ogólnie pogło­
ska, że jest tajną agentką dla szpiegowania Polaków, 
który to zarzut autorka z oburzeniem odpiera. Odtąd 
autorka wszystkich dróg używała, aby się dobić wy­
nagrodzenia swój krzywdy ; jeździła do Petersburga, —• 
była u wszystkich ministrów, jenerałów, — czterdzieści 
próśb podała do cara, — wszystko to nadaremnie. — 
Włazów przeczył, rozpuszczał o pokrzywdzonój jakieś 
nieprawdziwe wieści i znajdował wiarę. Autorka udała 
się potóm do Paryża; próbowała przez jezuitę Gaga- 
ryna, który ją chciał nawrócić do katolicyzmu, i am­
basadora rosyjskiego Orłowa dobić się sprawiedliwości; 
jedynym rezultatem jednak wszystlioh zabiegów było, 
iż jój kazano Francyą opuścić i znowu dziwne jakieś, 
nieprawdziwe, wedle autorki, lecz bliżej nie określone 
wieśsł pjękorzyśś-,rozpuszczono, ^gnieeiernlj
śladowana w broszurze, *3 ¡ń *nra-
wiedliwości, sama ją sobi yrząd.d, Mai« zmuszono, 
powiada, albo fałszować banknoty, ' c inny j ui ; 
paczliwy krok popełnić. o opowieści tych bezpra- 
wiów douśną jest złośliwa, gdzie niegdzie dowcipas- 
charakterystyka osób, które ¿.¡norka prosi.!-.' o opiaky, 
lecz się jój nie dobiła. Portrety Orłowa, i 
Trepowa, wielkiego księcia Konstantyna i jego żony, 
Szuwałowa, carycy naw która autorce dwair eć po
300 fr. przysłała, Kotzebuego, Berga składają się- aś 
te galeryą. Berg szczególnie odmalowany eon amore. 
Fotografią jego, powiada autorka, posłałam była K.aał- 
bachowi jako model dla szatana i ten mi za to serde­
cznie podziękował, dodawszy, że nie mogłam vr.t iejiój 
usłużyć, albowiem podobieństwo fotografii do oiabła 
tak wielkie, iż przechodzi v-szystko, cokolwiekby mo­
gła w tój mierze wymyślić wyobraźnia artysty. I utka 
to kreatura — woła autorka w końcu —- z którą 
wszelkiego pokrewieństwa wyrzekłyby sig nawet ostfy- 
gi, miała przedstawiać cara, sprawiedliwość, miłosier­
dzie i wspaniałomyślność! - Po ojcu swoim, • 
był jenerałem Mikołaja i za czasów Aleksandr« ciągle 
bywał upośledzony, autorka dla pierwszego z tych cza­
sów wielką odziedziczyła prtdylekcyą.

nic-

dzenie ludu od systematyczno powolnego, lecz z./íazem 
radykalnego przetworzenia jego fc-ytu ekonomicza go- 
Ostatnie wiodą do zakładania rozmaitych towarzystw 
wzajemnój pomocy. Tych zaś niedostateczność ¿a;¡» 
się jasno na Zaohodzie; zaznaczył ją Lasaale, wsiowa- 
na nią i internacyonał na kcagreeis w BrukaeU w r. 
1863. Co prawda na Za ícizio, nie może być fałszem 
na Wschodzie. „Lacz ozy w rzeczy samój nie ; s 'izb 
w Rosyi nie innego do roboty prócz zakładania cnych 
towarzystw? Myśmy zupełnie przeciwnego •ihr;-. 
W ludzie rosyjskim tkwią v< ogromnych roru wach 
te dwa główne pierwiastki które -.w.rzn niezbęd! ¡ ■ 
runki społeoznój rewoluoyi. Mianowicie może po­
chwalić niezmierną nędz , przytóm i niewolą 
wiednią. Cierpień jego nie ma końca a znosi je í v - 
chętnie z głęboką i namiętną rozpaczą, która oby ci ks 
się już dwakroć historycznie w dwóch strasznych roz­
ruchach: w buncie Steńki Razina i w buncie Fuga- 
ozewa, i dziś jeszcze obje t .¡ci się ni? przestaje 
przerwanym szeregu mie h rozruchów ¡ud., ¡
Cóż więc stoi na przes: odzie przeprowadzenie 
cięzkiój rewoluoyi? Czy crak ludowego i ’ )dłu? 
Jeżeliby rzeczywiście ten brak istniał, wtedy ti,;; 
się wyrzec nadziei na r< ••-•.sfcą rewoiucyą, Luń' 
wyuczysz ideału, jest on ¡¡owiem wynikiem jego 
jowych doświadczeń, jeg dążeń, eierpmń, protestów, 
walk — słowem wyrazem jego życia. Nie n 
wątpienia, że taki ideał i uieje w pojęciach rc,syj 
ludu. Oto główne jego
konanie, że ziemia, wszj 
który ją potem swoim zi 
płodną czyni; 2) takie 
żywania tój ziemi nie siu 
(„mirowi“)*) która je ezt 
3) niemal absolutna auto 
a w skutek tego nieprzy:

Nie. 
baby 
i nie 
dzie- 

iW, 
-i tą 
Igo

1) ogól no-ludowe prze- 
ziemia, należy do ludu, 
i własnoręcznym trudem 
zekonanie, że prawo u- 
isobie lecz eałói trtnirńa

z:e!a
gminy

do

*) „Mir,“ wyra« nie daj? «ię j„IstoiyJ- 
branie starszyzny wiejskiój, t
naradzenia się nad sprawami wi-ut» ub ¡- jdząt .iiii, 
jego określenie znajdzie ozytc lk v ua.-tzym ¿gt 
maozonego,.

(Ciąg d , .o . „tp ,,

Iz ay celem 
ni. Biiźaze 
ustępu tłu«



2
1

Cała książka bardzo niepochlebne rzuca światło 
na charakter autorki, usposabia czytelnika przeciw niój 
zamiast go dla niój zyskiwać. Jest jednak jedno miej­
sce, którego bez głębokiego wzruszenia czytać nie mo­
żna, mianowicie opowieść o pierwszćj młodości, którą, 
spędziła w domu babki — Polki. Obraz życia w pol­
skim domu i jego wpływu na młody umysł tak jest 
dobrze schwycony, z takióm uczuciem oddany, tyle smu­
tku po jego utracie przebija się w słowach, że, jak 
powiedziałem, feez wzruszenia czytać tego ustępu nie 
można. Zresztą książka dowodzi niezbicie, że autorka 
bardzo staranne otrzymała wychowanie i czytała 
wiele, choć bez składu i ładu.

Z teatru wojny.
Podczas gdy P o 1 i t i k wojska tureckie, mające 

operować przeciw Serbii i innym powstałym prowin-
cyom, ogółem na 120,000 żołnierza oblicza, Corre s p. 
Orientale takie podaje w tój mierze daty:

(3
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podaje w tćj mierze daty: Turecka | 
armia obserwacyjna w Hercogowinie liczy 32,0.00 żoł- | 
nierza, trzy korpusy stojące na serbskiój granicy pod ; 
Widdinem, Niczem i Nowym Bazarem, razem 48,517 
ludzi. W górnój Albanii znajduje się 11,520 żołnierza, i 
a więc ogółem incl. 20,000 rezerwy, 112,000 gotowego i 
do boju wojska. W Carogrodzie stoi nadto 10,000 , 
żołnierza, na Krecie 7000, w Macedonii, Epirze i Tes- i 
sali 7500, w Syryii 17 tysięcy, w Kurdistanie 20 j 
tysięcy i po różnych garnizonach dziesięć tysięcy j 
ludzi. Siła zbrojna Turcyi wynosi przeto ogółem 206 i 
tysięcy żołnierza, z nią złączyć się ma niebawem 10 ; 
pułków redyfów z Kurdistanu i Syryi w liozbie 20 
tysięcy żołnierza oraz 43 bataliony redyfów drugićj 
kategoryi w liczbie 15,000 ludzi.

Byłaby to nader poważna siła w obec nieprzyja­
ciela walczącego po największój części pułkami milr- 
cyi i ochotników. Tymczasem liczby powyższe znaj­
dują się tylko na papierze, nie w rzeczywistości. — 
Juliusz von Wickede, znający dokładnie stó- 
sunki tureckie — powiada — że Turcja wytężywszy 
wszystkie swe siły może co najwyżśj wyprowadzić w 
pole 140—150,000 żołnierza. Wedle pomienionego pu­
blicysty miała etatowa siła armii tureckićj w r. 1844 
wynosić w czasie pokoju 111,000 nizamów, czyli linio­
wego wojska, z 26,000 końmi i 800 działami. Regu­
larna rezerwa, czyli właściwie landwera, tak zwane re- 
dyfy, ma wynosić na papierze 300,000 ludzi, ale Tur- 
cya może uzbroić zaledwo czwartą część tój rezerwy i 
obsadzić jako tako zdolnymi oficerami. Ilość nieregu­
larnego wojska jak baszibozuków, konnych spahisów, 
bośaiackiój muzułmańskiój szlachty, albańskiój milicyi, 
konnych Beduinów i Arabów, nie da się dokładnie 
obliczyć. Wedle listy angielskiego komisaryatu prze- 
chowanój z r. 1854 wynosiła podówczas liczba pieszych 
baszibozuków 70,000 żołnierza, walczącego po najwięk­
szój części w Azyi, dalój 10,000 konnych Beduinów i 
Arabów, 2000 celnych strzelców albańskich i 11,000 
muzułmańskiój milicyi z Bośnii i Hercogowiny.

Siły Serbii są stosunkowo nie lepsze — pisze da­
lój p. Wickede. Właściwa armia regularna serbska 
ma w czasie pokoju: 1600 piechoty, 250 ułanów, 600 
artylerzystów z 48 działami i kdka set woiska techni-
składa się z armii narodowój o dwóch powołaniach. 
Armia narodowa pierwszego powołania, która miała o- 
becnie w liezbie 80,000 żołnierza wyruszyć w pole, 
zbiera się rok rocznie w czasie pokoju na dwutygo­
dniowe ćwiczenia, od których usuwa się zwykle wielu 
szeregowców i oficerów, tak że zwykle czwarta część 
tylko powołanych odbywa ćwiczenia. Drugie powoła­
nie armii narodowój nie ćwiczy się wcale i można je 
przyrównać do pruskiego landszturmu wedle nowój or- 
ganizacyi. Serbia wyprowadzi nadto w pole oddziały 
ochotników w liczbie od 6 — 8000 ludzi.

Czarnogóra prócz straży przybocznój księcia, zło- 
żonój z kilkuset ludzi, tak zwanych Perjanici, nie po­
siada wcale regularnego wojska. Siła zbrojna Czarno­
góry, którą obecnie wyprowadza w pole, wynosi do 12 
tysięcy milicyi.

Tym sposobem obiedwie wojująca strony walczyć 
z sobą będą milicyą i wojskiem nieregularnóm. Tak 
Turcyi jak Serbii brak doświadczonych i wykształco­
nych w sztuce wojennój oficerów i jenerałów. Serb- 
skiemi brygadami dowodzą po części rosyjscy oficero­
wie, których prawdopodobnie setki przyjmą służbę w 
•zeregaoh serbskich. Turcya posługiwać się będzie ró­
wnież obcymi oficerami a wielu angielskich, polskich i 
węgierskich oficerów przyjęło już służbę u W. Porty. 
Liczba oboych oficerów w armii tureckiój powiększy 
się jeszcze, bo wielu oficerów armii angielsko-wsohodnio- 
indyjskich pójdzie do szeregów tureckich z nienawiści do 
Rosyi.

Takie oto siły mają się obecnie zmierzyć oko w 
oko, a że walka będzie zacięta i krwawa, o tóm ani 
ohwilę wątpić nie można, bo z jednój strony fanatyzm 
z drugiój żądza wolności i swobody nakażą bój do u- 
padłego.

Po przejściu granicy przez ks. Milana na czele 
armii rozpoczęły się nieprzyjacielskie kroki na oałój li­
nii. Książęcy pałao w Białogrodzie zamieniono na 
wielkie laboratoryum aptekarskie. Oto najnowsze tele­
gramy Po 1 i t i k:

Białogród, 2 lipca. Dzisiaj o 4 godzinie ra­
no padł pierwszy strzał armatni na turecko-serbskiój 
granicy, wymierzony na turecki blokhaus graniczny 
Supować. Jenerałowie serbskiój armii południowój 
Czerniejew i Buković przekroczyli turecką granicę i 
rozpoczęli operacye wojenne przeciw armii tureckiój, 
która musiała się cofnąć z Niczu ku Sredeczowi. Na 
tyle armii tureckiój wybuchło ogólne powstanie. Ranko 
Alimpicz i korpus ochotników przekroczyli granicę w 
trzech punktach, pod Rakowem, Prenaworem i Ljubo- 
vije. Straże przednie posunęły się o pięć godzin na­
przód.

Z Cetynii nadeszłe wczoraj depesze donoszą zgo­
dnie, że książę Czarnogóry przybył z 15,000 ludzi do 
Grabowa i pomaszerował dalój ku Mostarowi.

Z a r a, 3 lipca. Książę Czarnogóry dowodzi 
40,000 ludźmi podzielonymi na trzy korpusy. Dzisiaj 
w nocy spodziewają się bitwy pod Gaczkiem. Pa­
włowicz z 6000 powstańców obsadził Popowe pole.

Białogród, 3 lipca. Wczoraj przodsięwzięła 
armia serbska rekonesans wzdłuż południowo-wscho- 
dniój granicy, przyczem zajęto kilka ważniejszych po- 
zycyi na terytoryum tureckióm i stoczono kilka mniój 
ważnych utarczek.

Wiedeń, 3 lipca. Przyłączenia się Grecyi do 
przymierza serbsko-czarnogórskiego spodziewają się 
lada chwilę. Rumunia pod wpływami R;syi zmieni 
również niebawem swe wyczekujące dotąd stanowisko.

Powyższe telegramy czerpiemy z P o 1 i t i k, sło­

wiańskiego, jak wiadomo, źródła. Nie są one, . prócz 
ostatniego, nieprawdopodobne. O istotnym stanie rze­
czy na polu bitwy przekonamy się nie tak zaraz, już 
to dla odległości znacznój, już to dla sprzecznych wia­
domości, jakie dzienniki i telegramy podają ustawicznie 
w tój naturalnie myśli, aby każdy i najdrobniejszy 
szczegół na swoją wyzyskać korzyść. Kampania Bło- 
wiańsko-turecka rozpoczęta w tych dniach na dobre 
tyle naraz dotyka interesów mocarstw Europy, że ta­
kowe lubo neutralne de facto, nie mogą obojętnem 
patrzeć okiem na rozwój wypadków, ale raczój z całóm 
natężeniem sił dyplomatycznych śledzić bacznie naj­
drobniejsze szczegóły wschodniego dramatu, że tu nie 
chodzi tak o Turcyą europejską, którój byt dalszy jest 
prawie niemożebnym, jak raczój o Austryą a może i 
wojnę europejską w następstwie — nie może być taj- 
nóm temu, kto bliżój poznajomił się z stósunkami 
państw Europy > ich interesami.

Korespondent P o 1 i t i k donosi, że Serbia naka­
zała wybić srebrny medal wojskowy, który ma być 
rozdany wszystkim biorącym udział w obecnój kampa­
nii przeciw Turcyi. Na medalu tym znajduje się po­
piersie księcia Milana z napisem:

Milan I. król Serbów.
Ten sam korespondent donosi dalój, że codziennie 

z obozów tureckich z Niczu i Widdina przybywają do 
obozów serbskich liczne tłumy dezerterów, pomiędzy 
którymi jest i wielu oficerów. Ze łzami w oczach o- 
powiadają oni o głodzie i niedostatku, jaki przetrwać 
musieli, bo od wielu już miesięcy żadnego nie otrzy 
mali żołdu. Liczba dezerterów tureckich wzrosła już 
do 600 ludzi z 28 oficerami. Internowano ich w Se- 
mendrii i Białogrodzie.

Dowódzcy tureccy w obecnój wojnie:
Abdul Kerim pasza. Głównodowodzą­

cym wojskami tureckiemi ¡¡w wojnie z Serbią jest 
Abdul Kerim pasza, który przed dwoma miesiącami 
posunięty został na najwyższą w Turcyi godność woj­
skową Serdar Ekrema (naczelnego wodza wszystkich 
sił zbrojnych), a po zabójstwie Husseina Avni paszy 
odjął tekę wojny.

“ Abdul Kerim uważany jezt obeceie za najzdolniej­
szego z jenerałów tureckich, a zarówno w wojnie z 
Rosyą w r. 1854—56 jak w wyprawie Omera paszy 
w r. 1858 przeciw Czarnogórze dał dowody niepospo- 
litój energii i wojskowych zdolności. Należy przytóm 
do rzędu nielicznych wojskowych tureckich posiadają­
cych wyższe ukształcenie, gdyż [obierał nauki w woj­
skowych zakładach austryackich i jest znany jako au­
tor kilku dzieł strategicznych wydanych w języku tu­
reckim. Liczy już przeszło lat 60, a do niedawego 
czasu dowodził korpusem wojska konsystującym w Buł- 
garyi. Turcya zawdzięoza jego energii i zdolnościom 
szybkie stłumienie powstania bułgarskiego w kwietniu.

Nedżib pasza, szef sztabu. Szefem szta­
bu Ablul Kerima paszy jest Nedżib pasza, człowiek 
brrdzo jeszcze młody, gdyż liczący zaledwie lat 30, a 
uważany powszechnie za najzdolniejszego oficera szta­
bowego w armii tureckićj. Wychowywał się we Fran- 
cyi w szkole wojskowój w St. Cyr, a następnie ukoń­
czył z odznaczeniem kurs nauk w szkole sztabu. Do­
tąd nie brał wcale udziału w żadnój wojnie, dla tego 
tóż o rzeczywistćj wartości zdolności jego nie można 
nic stanowczego powiedzieć. Pod względem politycznym 
Nedżib pasza należy do stronnictwa skrajno-postępo- 
wego, a prawowierni Muzułmanie uważają go za nie-
przez zmarłego sułtana do Hercogowiny, został wkrótce 
odwołany, gdyż stronnictwo fanatyczne muzułmańskie 
oskarżyło go o zbytnią pobłażliwość dla powstańców.

Mahmud pasza. Obok tych dwóch najwy­
bitniejszych postaci zasługują jeszcze na wspomnienie 
Mahmud pasza (Freund), dowodzący korpusem konsy­
stującym w Albanii i przeznaczonym do działania 
przeciw Czarnogórze a Mustafa Dżelladin pasza (Bo­
rzęcki), piastujący godność szefa sztabu armii skoncen- 
trowanćj w obozie pod twierdzą Niczem a stanowiącćj 
główne jądro sił tureckich.

Mahmud pasza (Freund) pochodzi z ubogiój ży- 
dowskićj rod-iny z Tarnopola, a w r. 1848 był żołnie­
rzem w wojsku austryackióm. Wspólnie z wielu in­
nymi opuścił w r. 1819 szeregi wojska austryackiego 
i wstąpił do legionu polskiego walczącego w Węgrzech 
pod dowództwem jenerała J. Wysockiego. Freund od­
znaczył się niepospolitą odwagą i walecznością i był 
powszechnie szanowany przez współtowarzyszy jako 
prawy człowiek i dobry Polak. Gdy legion polski po 
nieszczęśliwóm ukończeniu wojny węgierskiój zmuszony 
był wejść do Turcyi, Freund jako porucznik wstąpił 
do wojska tureckiego, przyjąwszy islamizm i zmieni­
wszy nazwisko swe żydowsko-niemieckie, na tureckie 
Mahmuda. Potrafił wkrótce zwrócić na siebie uwagę 
przełożonych swych, a w wojnie z Rosyą w r. 1854 
odznaczył się tak dalece, że posuwając się szybko po 
szczeblach hierarchii wojskowój w r. 1856 z latał puł­
kownikiem i adjutantem Omera paszy, który go uwa­
żał za jednego z najzdolniejszych oficerów. Posunięty 
na stopień paszy w r. 1865, Mahmud mianowany zo­
stał dowódzoą korpusu albańskiego i już od lat kilku 
konsystuje w Skutari w Albanii.

Borzęcki. O Borzęckim jako wojskowym mało 
da się powiedzieć. Wiadomo tylko, że był klerykiem 
u Dominikanów we Lwowie, że w r. 1849 zbiegł do 
Węgier i walczył w szeregach legionu polskiego a na­
stępnie przyjął islamizm i wstąpił do wojska tureckie­
go. Za jakie zasługi doszedł do stopnia jenerała i zo­
stał szefem sztabu najważniejszój armii tureckiój, nie 
wiadomo, gdyż o czynach jego wojskowych historya 
dotąd milczy, a najbliższa przyszłość wykaże dopióro, 
o ile opinia ukształconego i energicznego oficera, jakiój 
używa, jest usprawiedliwioną.

NIEMCY.
# Berlin, 4 lipca. Z okoliczności uwięzienia 

ke. Majunke, naczelnego redaktora Germanii i 
członka parlamentu, postawiono swego czasu wniosek 
w parlamencie, aby na czas trwania kadencyi parla- 
mentarnój lub sejmowój nie można było aresztować i 
więzić żadnego posła. Parlament przekazał wniosek 
ten komisji ustawodawczój, która w ostatni piątek ob­
radowała nad nim i odrzuciła takowy 16 głosami prze­
ciw 12. Wszyscy narodowo-liberalni członkowie ko- 
misyi z wyjątkiem posła Laskera głosowali przeciw 
wnioskowi, za wnioskiem zaś oświadczyli się tylko 
członkowie stronnictwa postępowego i centrum. Że 
rząd wystąpił przeciw wnioskowi, dziwić się nie mo­
żna, ale że stronnictwo narodowo-liberalne stanęło po 
jego stronie, to rzecz trudniejsza do wiary. Już to 
liberalizm niemiecki tćm się chyba odznacza, że jest 
wszystkióm, tylko nie liberalizmem.

Strejk zecerów berlińskich trwa dotąd, lubo mniój 
się już daje we znaki dziennikom, — bo jak donosi 
Post, 121 zecerów przybyło z prowincyi do Berl:

pracuje przy dzienikach. Post występuje ostro prze­
ciw Norddeutsche Allgemeine Ztg., która, 
jak wiadomo, wyłamała się z solidarności i przystała 
na postawione przez zecerów a wygórowane warunki. 
Postępowanie takie zadziwia tóm więcój —pisze Post 
— że Norddeutsche Allgemeine Ztg. 
uważa się za główną reprezentantkę zachowawczego 
stronnictwa.

Wedle Neue Frankfurter Presse miał dr. 
Struck, prezes urzędu zdrowia dla cesarstwa, przydłu- 
ższą konferencyą z dr.,Finkelnburgiem z Bonn, którój 
rezultatem było przyjęcie przez dra Finkelnburga po­
sady pierwszego radzcy w urzędzie zdrowia. Ponie­
waż wedle tego samego źródła i na posadę drugiego 
radzcy wyszukano już odpowiednią osobistość, urząd 
zdrowia rozpccznie niebawem swoje czynności.

Prócz ministra spraw wewnętrnych hr. Eulenbur- 
ga i nowo kreowanego ministra Hofmanna, wszyscy 
ministrowie Prus wyjechali za urlopem z Berlina.

FRANCYA.
poruszonój przez nas 
szkoły politechnicznój 
następującej oświad-

Paryż, 3 lipca. W 
wczoraj sprawie egzaminów do 
ogłosił Journal officiel 
ozenie :

„Z dokonanego przez dyrektora studyów szkoły 
politechnicznój śledztwa i to bardzo troskliwego wyka­
zuje się, żej jeżeli w skutek kilkakrotnego oddruko- 
wania i rozsyłania zadań i egzaminacyjnych zda­
rzały się niektóre pożałowania godne nadużycia co 
do zadań w geometryi wykreślnój, nie były takowe 
jednak monopolem jednego szczegółowego zakładu. 
Oficerowie, którym poruczono czuwanie nad pracami, 
stwierdzili, że uczniowie rozmaitych zakładów lyceal- 
nych, kolegiów Rollin i Chaptal i reszty zakładów pry­
watnych przybywali do egzaminów w równy pouczeni spo­
sób. Fakt ten stwierdzony został przez śledztwo. Pro­
wizorowie żadnego dyrektorowi studyów nie przesłali za­
żalenia; zasuspendował on z własnego popędu prace, 
by innemi podać zadania. Lecz czyż zresztą nie jest 
najzupełniejszą gwarancyą sprawiedliwości równie libe- 
ralay jak honorowy charakter byłych uczni szkoły po­
litechnicznój, którym wyłącznie powierzony jest kieru­
nek studyów i egzaminów? Od dawnego czasu powie­
rzone są prace egzaminaoyjne zarząłowi i dyrekcyi 
studyów szkoły. Jeżeliby to, co się tu zdarzyło, miało 
wykazywać konieczność zmiany obecnego położenia 
rzeczy, w takim razie Conseil de perfectionnement zo­
stałby powołany do zdania swój opinii.“

Oświadczenie to, usiłujące całą tę sprawę w ła- 
godniejszóm przedstawić świetle, nie zadowoliło dzien­
ników republikańskich, z których République 
F rançaise uważa owo śledztwo, o którórn Jour­
nal officiel mówi, za niedostateczne, ile że nie 
przesłuchano nawet uczni, którzy sprawę tę wykryli 
i do dzienników podali. Koła republikańskie tóż tóm 
bardziój domagają Bię wyjaśnienia sprawy, ponieważ 
wiadomą jest rzeczą, że minister wojny jenem! Cissey 
nie jest bynajmniój nieprzyjacielem stronnictwa klery- 
kalnego.

Zresztą ma być sprawa ta poruszoną na dzisiej- 
szóm posiedzeniu Izby deputowanych a p. Gambetta ma 
zabrać głos w imieniu lewicy, tak że obrady dziś będą 
zapewne bardzo burzliwe.

Moniteur de l’Armée, organ oficyalny 
anmstra wojny, donos.’, -ze acrpusa i, o, % . f, e, o, 
14, 16 i 17 odbędą w roku bieżącym wielkie mane- 
wra, że termin ich nie został jeszcze jednak oznaczony, 
ponieważ to ze wzglądu na rezerwistów zależy od ry- 
chlejszego lub późniejszego ukończenia żniw tegoro­
cznych.

National donosi, że minister wojny wyda roz­
kaz, aby bezwarunkowo nikomu nie dozwolono zwie­
dzać arsenałów i ludwisiarń rządowych. Rozkaz ten 
tóm tłumaczą, że liczne wykryto przypadki szpiegostwa, 
spowodowane zapewne chęcią dokładnego przyjrzenia 
się nowym działom, jakie w rewii z dnia 15 czerwca 
brały udział.

Agence Havas donosi, że eskadra Śródzie­
mnego morza w przyszły wtorek wypłynie z Tulonu, 
udając się zapewne na wody tureckie. Książę Orłów 
udał się do Jugenheim.

TURCYA.
=8= Z P e r y piszą pod dniem 27 czerwca do nugs. 

Ali. Ztg.: Zeszłego tygodnia odbyło się w biurze 
urzędowóm szeika ul-islamu zebranie najznakomitszych 
mahometańskich teologów i uczonych celem porozumie­
nia się z prezesem rady etanu Midhadem paszą nad 
tćm, o ile konstytucya reprezentywna zgadza się z za­
sadami i duchem islamu. Jak w tylu innych rzeczach 
Turcya jest antypodem Europy, tak i tutaj. Podczas 
gdy w Europie młodzież, a zwłaszcza młodzież ucząca 
się reprezentuje najskrajniejsze skrajności kierunku li­
beralnego, reprezentuje właśnie młodzież szkóln* w 
Turcyi, nauczyciele elementarni, niżsi urzędnicy me­
czetów itd. najskrajniejszy fanatyzm, który atoli ubywa 
z wiekiem i niedostrzegalnym jest prawie u najwięk­
szych dostojników religijnych.

Nie dziwić się przeto, że zapatrywania Midhada 
paszy znalazły odgłos w tóm zebraniu, a jak tylko
rada ministeryalna zawiadomioną została o wyniku nn- 
rady, otrzymał prezes gabinetu polecenie wypracowa­
nia projektu do konstytucyi. Słychać, że projekt ten 
już gotów i poddanym zostanie wkrótce pod obrady 
walnego zebrania wszystkich dygnitarzy, należących 
rangą do pierwszój klasy.

Rządowi wiele bardzo sprawiają kłopotu Czerkiesi, 
których swawola wzrosła w ostatnich czasach do gra- 
nio ostatecznych. Okolice zamieszkałe przez tych ra­
busiów należą do najnieszczęśliwszych. Rząd wygoto­
wał podobno dekret, nakazujący ich rozbrojenie.

AMERYKA.
=5f Stany Zjednoczone półnoonój Ameryki obcho­

dziły wczoraj stuletnią rocznicę swojój niepodległości. 
Dnia 4 lipca 1776 r. zebrali się na drugi ogólny kon­
gres w Filadelfiii deputowani trzynastu stanów pod la­
ską Johna Hancoka celem podpisania „declaration of 
independence,“ w którój przedstawiciele odwołują się 

i na najwyższych sędziów świata co do słuszności ich 
zamYsłów i oświadczają w imieniu i za upoważnieniem 
ludności Stanów Zjednoczonych jak najuroczyściój, iż 
zjednoczone kolonie pozostaną zawsze wolnemi i 
niezależnemi stanami; że wyłamują się z pod wszel­
kich w obec korony W. Brytanii zobowiązań i że od­
tąd ustaje po wszystkie wieki wszelki związek polity- 
ozny między niemi a Anglią i że jako wolne i nieza­
leżne Stany mają mieć odtąd wszelką moc i prawo 
prowadzenia wojny, zawierania pokoju i przymierza, 
orowadzenia handlu i dokonywania wszelkich ozynności,

jakie przysługują prawnie państwu niezależnemu. Po­
wyższą wiekopomną uchwałę reprezentantów Stanów 
Zjednoczonych krwawe i mordercze poprzedziły boje. 
Walka między krajem macierzystym a koloniami trwa­
ła już była lat 10. W. Brytania z coraz twardszemi 
występowała żądaniami a kolonie mimowoli widziały 
się popchniętemi do ostateczności, która sama jedna 
mogła była wyzwolić je z pod jarzma starego despo­
tyzmu.

Nadaremno patryoci obu obozów kusili się o po­
godzenie stron zwaśnionych. Rząd W. Brytanii pod 
rządem króla Jerzego odpowiadał na wszystkie propo- 
zycye szyderstwem i zniewagą. Dopióro gdy Tomasz 
Plaine w swojój broszurze „Common sense“ wyłożył- 
jak na dłoni, że zgoda z Anglią jest niemożliwą, do­
pióro gdy myśl ta głębokie w całój ludności zapuściła 
korzenie, zerwała się straszna burza po wszystkich zie­
miach Stanów Zjednoczonych. Manifest, ogłaszający 
niepodległość, przyjęła cała ludność z niesłychanym za­
pałem. W nim dopatrywano się podwalin reformacyi 
i pomyślniejszój doli. Ruch, jaki wyłonił się w an- 
gielsko-amerykańskich koloniach, udzielił się szybko 
całemu światu i głośne znalazł echo na kontynencie 
europejskim i obudził w duszach ludzi światłych i mi­
łujących postęp gorące eympatye. Przeczuwano, że o- 
głoszenie niepodległości Stanów Zjednoczonych będzie 
podstawą szerszych wolności — i zabrano się z oałym 
zapałem do popierania ruchu. I Polska nie pozostała 
w tyle, owszem dostarczyła w tój walce wybijającemu 
się na wolność narodowi mężów chlubną zabierających 
kartę w dziejach walki amerykańskiój o niepodległość. 
Mężowie, którzy dnia 4 lipca powzięli wiekopomną u- 
chwałę oderwania kolonii od Anglii byli świadomymi 
trudności położenia.

W iedzieli bardzo dobrze, że trzeba będzie pierwój 
zacięte stoczyć boje, nim uda się zmusić Anglią do 
zrzeczenia się swych pretensyi do kolonii. Podpisując 
atoli manifest, zaprzysięgli bronić krwią i mieczem 
jego treści i byli pewni, że w tój mierze znajdą popar­
cie u całój ludności. Anglia wysyłała za morze legio­
ny żołdactwa, których niepoślednią część stanowili „naj­
milsi poddani“ książąt i królów niemieckich zaprzeda­
jących bez skrupułów w niewolę swych poddanych. 
Anglia poruszyła niebo i ziemię, by zmusić zbuntowa­
ne kolonie do posłuszeństwa. Przez lat siedm szalała 
walka i skończyła się ostatecznie zwycięztwem Stanów 
Zjednoczonych. Dnia 19 kwietnia 1783 nastąpiło za­
wieszenie broni a dnia 3 września ostateczne podpisa- 

pokoju. Po wojennych zapasach przyszła kolej nanie

■

prace pokojowe. Szło przedewszystkióm o wzmocnienie 
młodziutkiego związku i związanie silnie pojedyńczyoh 
Stanów z pomocą wspólnój konstytucyi. Tu trzeba 
było nieraz wystąpić przeciw partykularnym zakusom 
i życzeniom Stanów poszczególnych i usuwać gwoli 
dobra wspólnego niejeden przesąd, niejedną pretensyą.

Mężowie, co powzięli wzniosłą myśl ogłoszenia 
niepodległości, jak Waszyngton, John Adams, Tomasz 
Paren, musieli doprowadzić do skutku trudne dzieło.

Dnia 17 września 1787 przyjęto konstytucyą, od­
powiadającą potężnemu i będącemu na drodze olbrzy­
miego rozwoju państwa. Dnia 13 kwietnia 1789 wy­
brano Waszyngtona pierwszym prezydentem Stanów 
Zjednoczonych. Tym sposobem powołano konstytucyą 
do życia praktycznego. W pierwszych zaraz latach 
uwydatnił się w organizmie młodziutkiego państwa ol­
brzymi rozwój. Pod kierunkiem mężów niezależnych, 
dzielnych, mających wyłącznie na oku dobro publiczne 
wzrastała szybko rzeczpospolita tak na wewnątrz jak i 
na zewnątrz. Tłumy wychodźców przybywały do no­
wój republiki, gdzie kwitnęła wolność i polityczne ró­
wnouprawnienie a żyzne niwy nastręczały wygodne i 
swobodne życie.

Tak tedy coraz bardziój rozszerzały się granice. 
Stan przyłączał się do Stanu a każdy niemal dziesiątek 
lat dodawał sztandarowi gwiaździstemu nowych gwiazd.

Z wzrostem obszaru i przybytkiem ludności po­
większało się zarazem niebezpieczeństwo rozpadnięcia 
się rzeczy pos poi ¡tój federacyjnój. Coraz częściój pod­
nosiły głowę parcyalne zachcianki przeciw władzy cen- 
tralnój. W końcu długa zawiść strasznym w r. 1860 
wybuchła płomieniem. Wybuchła wojna secesyjna, 
która tyle z obu stron wydarła ofiar. Skoufederowani 
jednak zostali zwyciężeni, a unia uratowaną. Ostatnia 
dowiodła na nowo w obec separatystycznych zakusów 
wielkich sił moralnych i potęgi materyalnój.

Gmach zbudowany przez założycieli rzeczypospo- 
litój z 4 lipca 1776 stawił czoło burzom gwałtownym, 
a wczoraj święciła Ameryka północna stuletnią rocznicę 
wybicia się na niepodległość.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 3 lipca. W Izbie wyższój odpowie­
dział lord Derby na zapytanie p. Camperdown, że 
Czerniajew jest dymisyonowanym oficerem rosyjskim, 
nie może zaś powiedzieć, czy i inni jeszcze oficerowie 
udali się do Serbii. W każdym razie panuje jak naj­
żywsza pomiędzy ludem rosyjskim sympatya dla Ser- 

i bii, dla ozego rzeczą jest prawdopodobną, iż wielu da- 
1 wniejszych oficerów rosyjskich wstąpiło do służby w 
! wojsku serbskióm, nie ma zaś najmniejszego powodu 

do przypuszczenia, aby oficerowie rzeczeni udali się 
i byli do Serbii za formalnóm przyzwoleniem rządu ro- 
i syjskiego. — W Izbie niższój odpowiedział podse­

kretarz pan Bourke panu Simon, że rząd angielski 
prowadzi z Niemcami rokowania w sprawie ciężarów 

i nałożonych na wyspie Kubie na obcokrajowców. Pan 
Disraeli zaś odrzekł na zapytanie p. II irtington, że 
Serbia i Czarnogóra wypowiedziały W. Porcie wojnę 
i że dla tego i rokowania z powstańcami zerwane

! zostały.
Następnie objawił p. Disraeli gotowość przedłożą-'^ 

- nia odnośnój korespondenoyi dyplomatycznój, wyjąwszy 
j depesz poufnych, nie miał tóż nic przeciw temu, gdy- 
! by sprawę tę postawiono na porządku dziennym, sko- 

■ ro korespondencya Izbie przedłożoną zostanie. Jerkins
odparł na to, !że kraj powinien być natychmiast obja- 

, śnionym oo do polityki rządu. P. Disraeli prosi je- 
i dnak, by sprawę odroczono aż do przedłożenia doku- 
i mentów.
i Następnie zażądał p. Bright, aby rząd bezzwłocznie 
' oświadczył się co do swój polityki, przyczóm mówca 

nie taił się z tóm, że jest przeciw wojnie za utrzy-
I maniem Turcyi. Kraj zresztą cały domaga się, zda- 
; niem p. Bria;ht, neutralności.

Ostatnie telegrasaay.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 5 lipca. W Izbie deputowa­
nych wniósł Mareou, członek radykalnego stron-



nictwa, o wytoczenie oskarżenia wszystkim współ­
winnym zamachu stanu z dnia 2 grudnia 1851. 
Bonapartysta Dufour wnosi, aby wszystkich 
winnych rewolucyi z 4 września 1870 poddać 
pod sąd. Bonapartysta Michel żąda, aby sobie 
tak samo postąpiono w obec tych ośmiu milio­
nów, którzy głosowali za plebiscytem i złożyli 
przysięgę cesarstwu. Choiseul,' republikanin, 
oświadczył na to, iż system bonapartystów za­
sadza się na zdyskredytowaniu parlamentarnego 
porządku i wniósł o przyjęcie wniosku Mit­
chella, co też nastąpiło znaczną większością 
głosów.

Paryż, 5 lipca. Na dzisiejszej radzie 
gabinetowej obradowano nad kwestyą wscho­
dnią. Z wszystkich nadesłanych do Paryża in- 
formacyi okazuje się, że wszystkie europejskie 
mocarstwa zachowają w obec sprawy wscho­
dniej politykę nieinterwencyi. Tej samej poli­
tyki trzymać się będzie Francya.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 5 lipca.

— * Na stypendyum śp. Karola Libelta, na ręoe A. 
Krzyżanowskiego złożył ks. prób. Sobeski z Słupów marek 20.

— * Stan Banku Włościańskiego w Poznaniu dnia 30

Aktywa: gotówka 16,665.81 M, weksle 392487.55 M., 
hipoteki wypowiedzialne 201,855.50 M., lombardowe zaliozki 
16253.05 M., bankierowie 50143.55 M., inne aktywa 7027.89 ffi.

Pasywa: kapitał zakładowy 577,890 M., fundusz rezerwo­
wy 6400.36 M., depozyta z dłuższym terminem 31914,70 M., de­
pozyt» krótko terminowe (inol. czekowe) 46384.62 M.; inne pa­
sywa 21849,68 M. , , , , •— * Na medale pamiątkowe dla koła polskiego w sej­
mie pruskim złożyli dalćj pp. Leonardowa hr. Kwileoka, Wanaa 
Niegolewska, Jadwiga Tario, D. Oberfelt, Anna Oberfelt, Kazio, 
Bronii i Anusia Oberfelty każdy po 5 fen., dr. Mateoki, dr. Ma- 
teoka, A. Warnka, Karol Kazubski oraz troje domowników „o fen., 
państwo Unruh z dziećmi i włośoianami z Mełpiua 300 fen..^ Jo­
zef Chociszewski, Alodya Chooiszewska, Walenty Szymański, 
Domioela Saymańska, Jan Niemir, Jan Mikołajczak, Albertyna 
Mikolajozak, Piesiu Mikołajczak, Elżbieta . Mikołajczak, Ceeylia 
Mikołajczak, Tomcio i Elżbieta Mikołajczak, Albertyna Kaźmier- 
ska, Seweryna Każmierska, Marya Każmierska, Piotr Kamiński, 
Roman Jankowski, Jan Wietrzyński, Józefa Wietrzyńska, Cze­
sław Wietrzyński, Miohał Langa, Jan Sikorski, Elżbieta Sikorska, 
Aniela Sikorska, Bolesław Sikorski, Jan Kowalski, Jadwiga Ko­
walska, Antoni Neuman, Miohał Węglewski, Michał Lernatowski, 
Stanisława Choryńska każdy po 5 fen., Stanisław i Florentyna 
Węglewska 10 fen., Ksawery i Jadwiga Janiszewska 10 fen., 
Poldziu i Stasiu Nowastowski 10 fen., Pelasia i Walercia Nowa- 
stowska 10 fen., Karol i Antoni Kowalewski 10 fen., Jan i Sta­
nisława Ziemniewioz 10 fen., Maryanua Krąkowska, Józefa No­
wak, Kasper Otolski, Jan Burdaiewioz, Walenty Wąsowioz, Jan 
Majerski, Klemens Steinhof Antoni Zieliński, Jadwiga Ja­
żdżewska, Nikodem Zientarski, Piotr Stańkę, Zuzanna Stańkę, 
od Tatki, Mamy, ciooi, Tolki, Halusi i Arnolda z Piły, Władziu z 
Bydgoszczy, Jadwiga Weznerowioz, Wilden, Grzesław, T. Otmia- 
nowski, P. Pankowski, Walerya Naohowska każdy po 5 fen., 
Marceli Wilden z rodziną 20 fen., Marya Kiiińaka, Zozia i Wło- 
dzimirz 16 fen., Wiktorya, Leokadya, Walerya, Julianna i Frania 
Janowskie 26 fen., H. B. i J. D. 10 fen., Julian Suszczyński, 
Aniela Suszozyńska, Antonina Suszozyńska, Każmira Suszezyu- 
ska, Andzia Suszozyńska, Marynia Suszozyńska, Irenka Suszozyn- 
ska, Zygmuś Suszczyński, Karolek Suszczyński, Romek Susz­
czyński, Jan Ciesielski, Andzia Ciesielska, Józefina Retz, An­
toni Bryliński, Malwina Brylińska, Henio Bryliński, Leon Micha­
łowski, Eleonora Michałowska, Stanisław Puoiński, Stanisław 
Pnciński, Stanisław Wilkoński, K. Wilkońska, F. Dzierżanowska, 
Stefan Twardowski, Antoni Szyfter H. llindorf, Adolf Graca, 
Leonard Przespolewski, Józef Smoliński, Anna Smolińska, u®rta 
Smolińska, Julian Dałkowski, Władysław Spinger, Marta Wa- 
wrzynowicz, Seweryna Miarczyńska, Józef Koleoki, Stanisław 
Miadziński, Józef Szumiński, Apolonia Rucińska, Marya Zakrze- 
wicz, J. Grannat, K. Seichter, Wiktorya Chróstowioz, Jadwiga 
Pieohooka, Marya Piechocka, Teresa Richter, Karol Szulc, An­
tonina Szulc żona, Antonina Szulc matka, Nostitz - Szyszko- 
wska teściowa, dzieoi: Maksymilian, Tadeusz, Cezar i Pelasia 
Szulo, Jan Szyszkowski, Ignacy Graczyk służ., Jadwiga
ska, Emilia Ponińska, Zygmuś Zieliński, Roman Kiliński, W. 
Iiortak z żoną, dr Ifakowicz z Poznania, C. Adamski, Józefa 
Adimska, Stanisława Adamska, Kaźmirz Adamski, Włodzimirz 
Adamski, Teodor Szulc z żoną, Pliehta, Józef Adamski, An­
toni Szubert, Antoni Majewicz, Edmund Adamski, Franciszek 
Hanczewski każdy po 5 fen., W. i Z. Janicki 10 fen.

— * W gimnazyum ad St. Mariana Magdalenam bę­
dzie od dnia 10 b. m. jeden z profesorów udzielał codziennie 
po dwie godziny dla tyoh uczniów, którzy w mieśoie pozostają 
przez ferye. Opłata wynosi za całe trzy tygodnie 6 ?łp. Zgło­
szenia przyjmuje pedel wspomnionego zakładu. — Nieobe­
cnego dyrektora, który wyjeohał do wód, zastępuje prof dr. 
Jerzykowski.

— * Ślub. W dniu wczorajszym pobłogosławionym zo­
stał w kościele św. Marcina związek małżeński pomiędzy p. dr. 
Antonim Batkowskim a panną Stefanią Swiderską, 
córką radzoy zdrowia dr. Świderskiego. . .

_ » Nowy wiec zapowiedziany w Dnbinie na niedzielę
dnia 9 bm. Wiec dawniejszy na 2 bm. zapowiedziany dla tego 
odbyć się nie mógł, ponieważ w doniesieniu o nim do władzy 
popełniono błąd formalny. Wieo odbyć się miał w spichrzu, 
komisarzowi zaś okręgowemu w Jutrosinie doniesiono, że się 
odbędzie im „hersohafUichen Hotc“, z czego wnosił, że pod go- 
łćm niebem, co jest przeoiwnóm § 9 prawa o stowarzyszeniach. 
Lubo więo ziazu byl zezwolił na wieo ten, odwołał pozwolenie 
swoje późniój i wieo odbyć się nie mógł. -- Nieoh to będzie 
przestrogą dla tyoh, co wiece urządzają, aby, dopóki jeszcze 
wolno, posługiwali się w korespondenoyi z władzami językiem 
polskim i przez to zapobiegali możebnsmn, jak w obeonym 
przypadku błędnemu tłumaczeniu.

-• * Donosiliśmy swego czasu, że dozór kośoioła kato­
lickiego w Mogilnie udawał się kilkakrotnie do naczelnego pre­
zesa z przedstawieniem, aby ks. Suszozyńskiemu odebrał do­
chody z owego probostwa, ponieważ przestał być duchownym 
rzymsko-katolickim i pojął żouę. KnryerPozn. ogłasza w 
wozorajszym numerze odpowiedź naozelnego prezesa z dnia 17 
czerwca rb., w którćj do żądania tego się nie przychyla. Dla 
tego tóż zamierza podobno rzeozony dozór założyć rekurs do 
ministra wyznań. .

_ * Sędzia policyjny leszczyńskiego sądu powiatowego
skazał był zr.rząd Stowarzyszenia ozeladzi katoliokiój 
w Wschowie na 60 M. grzywien za to, że członków z okręgów 
święoiochowskiego i leszozyńskiego nie podał odnośuój władzy 
polioyjnćj ani tćż nie przedłożył jćj statutów Stowarzyszenia. 
Sąd tutejszy apelacyjny, do którego zarząd zaniósł apelacyą, 
skasował jednak wedle Kury er a Poznańskiego wyrok pier 
wszćj instanoyi, a to ze względu na to, że owi członkowie i 
okręku święoiochowskiego i leszozyńskiego nie występowali 
samodzielnie resp. nie tworzyli filii stowarzyszenia Wachowskie­
go w Święoiochowie i Lesznie. Filie zaś takie byłyby mu- 
siały przedłożyć miejsoowćj władzy polioyjnćj wykazy swyob 
członków.

— * Bilans surowy po czerwiec 1876 r. Kasy po- 
yczkowej dła miasta Gniezna i okolicy- 

kach załatwiał tam interess, poozćm miał się udać do Poznania. 
Ponieważ' wykazało się, że dopuścił się przestępstwa przeciw 
obyczajności, przeto domyślają się, że,_ by ujść karze, ulotnił się 
zostawiwszy żonę i kilkoro małych dzieci. .

_ * jak Pos. Ztg. donoszą, stawał dnia 23 z. m.
przed wydziałem kryminalnym sądu powiatowego w Babimoście 
pastor protestancki Scb. . . z B. . . oskarżony, że w mowie po- 
grzebowćj obraził burmisbza z B. Wjdział uznał go winnym 
i skazał stósownie do wniosku prokuratora na 300 marek grzy­
wien- Podiądny podobno zauió ł apelacyą do wyżazćj instanoyi.

’_ -j- Karol Detlef. W dnin 29-go czerwca r. b. nmaria
Klara Bauer, znakomita romansopisarka niemiecka, kryjąoa 
się pod pseudonimem Karola Detlef. Klara Bauer urodziła się 
dnia 23 czerwca 1836 Ojciec jćj był radzcą ziemiańskim kro­
toszyńskiego powiatu i w r. 1848 członkiem pruskiego zgroma­
dzenia narodowego. Za wolnomyślne swoje przekonania śoigany 
przez rząd musiał uohodzić z kraju, skutkiem czego córka jego 
mustała sama myśleć o sobie, Klara Bauer oddała się z zapa­
łem muzyce i na tćm polu wyrobiła sobie niebawem dość wy­
godne utrzymanie. Wyjechawszy do Petersburga zapoznała się 
bliżej z Rosyą, którą zwiedziła aż do stepów. Wrażenia, któ­
rych tu doznała, obudziły w nićj chęć do literackiego zawodu, 
który rozpoczęła w r. 1867 osiadłszy stale w D.eznie. Pier­
wsza jćj powieść pod tytułem: „(Jnlłblicha Bandę“, która się 
ukazała w roku 1869, wywołała wielkie wrażenia. Za nią po­
szły powieści „Nora“, „la die Siept.e“ i inne. Tłem wszy3t- 
kioh prawie jćj powieści była Rosyą, jćj ludzia i stósunki, to 

i tćż nazywano ją nieraz niemieckim Turgeuiewem. Klara Bauer 
i należała do najpopularniejszych autorek niemieckich nowooze- 
j snyoh.
i — f Michał Bakunin zmarły 1 lipca, pochodził z arysto- 
; kratyoznćj rodziny rosyjskićj. Urodził się w r. 1814 w gubernii 
i twerskićj. Oddany do szkoły kadetów w Petersburgu wstąpił, 
s po złożeniu odnośnego egzaminu, jako podchorąży do artyleryi. 

Nie długo jednak służył w wojsku, i wziąwszy dymisyą powró­
cił w dom rodziców, gdzie od r. 1838—184C pilnie przykładał 
się do nauk. W r. 1841 opuścił Rosyą i udał się do Berlina, 
gdzie głównie umysł jego zajęła filozofia a zwłaszcza ówczesna 
potęga na tern polu Hegel. Na wiosnę 1842 udał się do Dre­
zna i tu wspólnie z Arnoldem Rugę kontynuował swe studya, 
których rezultatem było ogłoszenie rozprawy filozoficznej w 
„Deutsche Jahrburher“ pod pseudonymem Jul es Elisard.
W następnym roku 1843 wyjechał Bakunin z Drezna do Paryża, 
gdzie żyt w bliższyoh stósunkaoh z polską emigraoyą. Nastę­
pnie wyjeohał do Szwajearyi i wszedł tam w bliższe stósunki 
z towarzystwami komunistyczno - aooyalistyoznemi. Skutkiem 
tego zabronił mu rząd rosyjski dalszego pobytu za granicą i 
Kazał wrócić do kraju. Bakunin nie usłuchał rozkazu i na ban- 
kieoie danym przez Polaków w Paryżu roku 1847 miał gorącą 
mowę, w którćj zaprojektował wspólne zrewoluoyonizowanie 
Rosyi. Mowa ta wielkie wywarta wrażenie i na żądanie rosyj­
skiego rządu wydalonym został Bakunin z Franeyi zaraz na 
poozątku 18i8 r. Bakunin schronił się do Belgii a rząd rosyj­
ski przyrzekł 10,000 rubli za jego wydanie. Po lutowój rewo- 
luoyi powróoił do Paryża i uczestniczył następnie w słowiań­
skim kongresie w Pradze oraz w rozruohach, które tuż po tćm 
wybuchły. Z Pragi wyjechał do Berlina, gdzie połąozył się z 
niemieokimi demokratami, za co w październiku już wydalonym 
został z Prus. W Dreźnie wzbroniono mu również pobytu, dla 
tego przebywał to w Dessau, to w Kothen lub innych miejsoaoh. 
W marou 1849 udał się do Drezna, gdzie ukrywał się u swoish 
politycznyoh przyjaciół aż do wybuchu katastrofy. Bakunin 
był członkiem rewolucyjnego rządu i kierował, jak się zdaje, 
całym ruchem. Uoiekającego z Drezna schwytano wraz z Heu- 
bnerem w Chemnitz, zawieziono do Drezna a następnie osadzono 
28 sierpnia w Kouigsteinie, Z poozątkiem maja 1860 r. skaza­
nym został na śmierć, następnie ułaskawiony na dożywotnie 
więzienie, wydanym został Austryi. Tu stawiony przed sąd 
wojenny, skazany został na powieszenie, ale również ułaskawio­
ny na dożywotnie więzienie wydanym został Rosyi. W kaza- 
mataoh petersburgskich trzymany przez lat kilka przewiezionym 
został w r. 1855 do Schliisselburga, zkąd za wstawieniem się 
wpływowych osób wywiezionym został di wschodniej Syberyi. 
Gubernator Kossaków pozwolił mu późniój przenieść się do 
kraju nad Amurem, zkąd udało mu się w roku 1860 uoieo na 
amerykańskim okręcie do Japonii a ztamtąd dostać się przez 
Kalitomią do Londynu. W Londynie rozpoozął Bakunin na 
nowo rewolucyjną propagandę, którćj ostatecznym eelem miało 
być utworzenie sło*iań3kićj foderacyjnój rzeozypospolitćj. — 
W roku 1863 czynnym był w Sztokholmie w zamierzouój eks- 
pedyoyi ni morzu Baltyokióm. Po nieudaniu się tój wyprawy 
udał się do Szwajearyi, gdzie dalći agitował. Stałem mieszka- 
ni m Bakunina była Szwajcarja. Byl to człowiek niepoślednioh 
zdolności, rz&dkiśj energii, ale nie wolny od fanatyftznćj namię­
tności, za żonę miał Polkę, Olszewską.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 6 lipoa Izaja­
sza pror.j w kalendarzu słowiańskim Izashwa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 46, zachód o godzinie 
8 minut 22.

Pełnia dnia 6 lipoa o godzinie 5 po południu.
Dnia 6 lipca 1337 książę. Giedymin ginie od broni ognistćj 

pod Bajerburgiem. — 1607 rozbieierokoszan pod Guzowem utrzy­
muje na tronie słabego króla.

Przez Aleksandra Morgenbessera. — Podróż po ziemi YUnnan. 
Według dra R. Ziłllnera skreślił J. Ch. — Kilka słów o charak­
terze polskiej szkoły małarzów w Monaohium, przez Sewera. 
— Przegląd literatury moskiewskićj po z3 granioami oaratu. 
(Rozbiór książki pułkownika Ławrowa i charakterystyka jego 
partyi i jćj przeciwników.) — Misoelianea: Modrzejewska we 
Lwowie. Konkurs na pomnik Seweryna Goszczyńskiego. Wspo­
mnienie o Adamie Gorozyńskim. Instytuuya czci I ohieba, sto­
warzyszenie podatkowe emigraoyi polskićj. Stoloman w Peru. 
Odznaozenia się uczniów polskich w Petersburgu. Kościół pol­
ot; o. T-iori,, omnrpkańskićm Konares antrooologiczny i arohe-ski w Toledo amerykańskićm. Kongres antropologiczny 
ologiczny w Peszcie. Powieść inflancka. Przedpotopowa pie­
czara pod Belfort. . , w ««— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 26 
i zawiera: Najpewniejsi amatorzy (a drzewor.). — Kronika tygo­
dniowa. — Na rozdrożu, powieść (d. o.). —Cmentarzysko pogań­
skie we wsi Włooinie (z drzewor. I. — Przegląd teatralny. Po­
wrót z kąoieli morskich w Lido (drzeworyt). — Przesądy, ko- 
medya w pięciu aktach (dalszy ciąg). — Przegląd polityki za- 
granicznćj. — Listy z wyst wy filadelfijskiej (z 7 drzeworytami). 
— Siwku, daj buzi! (drzeworyt). — Szachy. — Rebus, - . Ko­
respondencja ze Lwowa. — Poradnik dla kupujących książki 
(dokończenie). — Początki i rozwój pisma (dokończenia). — 
Dzieje Czarnego gabinetu we Franeyi (dokończenie). — Spis 
rzeozy zawartych w tomie I seryi III.

— Przewodnika naukowego i literackiego wyszedł z 
druku tom IV i zawiera: Literaci i wykłady publiczne w Rzy­
mie, przez dra Zygmunta Węolewskiego. — Spiż, przez hrabiego 
Maurycego Dzieduszyckiego. — Polityka/rosyjska w Polsoe 
(1752—17«2), przez dr. Antoniego J. — Wojewodowie kijowscy 
w wieku XV i XVI, przez K. P. — Ulryk Werdum i dziennik 
podróży jego w Lolsce w latach 1670—1673, podał dr. Ksawery 
Liska.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 lipoa.

LUŻIN8KIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Krajewski 
z Zawór, Miohels z Nowego Targu, Gzowskl z żoną z Królestwa 
Pol., pani Treskow z Owińsk, Koszutski z S dawia, Opitz z 
synem z Swarzędza, Lewy z Wrocławia, Salomon z Berlina, 
pani Wodzińska z Warszawy, Malczewski z żoną z Odrowąża.

HOTEL PARYZKI. Bogacki z Biskupio, Oświeoimski, Postol- 
ski, Karyński, Piwoński z Królestwa Pol., Golski z Szozo- 
drzykowa, Bulzyński z Tulec, Stachowski z Królestwa Pol., 
Michaelis z Berlina, Eichhorst z Miłosławia, Msennling z 
Wrooławia, Kruger z Magdeburg«, Elsner z Hamburga, 
Bruokmann z Hirschberg G./Szl., Feilchenfeldt z Zgorzelie.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Ks Brenk z Piasków, Humel 
Oświęcimia, hr. Kwileoki z Kobeluik, Harzheimer z Mogen- 
oyi hr. Skórzewski z żoną z Czerniejewa. -------------- .------

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 maja 1876 r.

Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia: 
Pooiąg Osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 10 minut rano.

1 -4 o 11

BRUTTO
Debet. Credit.

NETTO
Debet. I Credit.

i

Jijątek Spółki .... 
ulzii.ł członków . . . 
feehunek weksli . . 
C „ depozytów 
E „ oszczęduośoi

„ procenta .
’ „ koszt, adm-
l „ kasy . . . .
lach, papierów publ. 

„ dywidendy 1875 
„ zaliczek proces.

3175 51 
559444

8266
19688 

181 
1915 

420222 
7037 
3329 

464
IO23725|63

7502
66937

373535
14216

150332
7695

106
409584

3375
440

185908 70

1810
10637
7057

24
IO23725|rt3|2O5417

7502
63761

5950
130643

7613

46

205417

Gdańsk, 4 lipoa.
Sprawozdanie J Faj ansa.
Powietrze: piękne; wiatr zaohodni. _ _
Pszenica loco znajdowała na dzisiejszym targu więoćj 

ochoty do kupna niż od czasu niejakiego, oohota ta nie była 
jednak ogólną. Po stałych cenach sprzedano 670 ton a pła­
cono za jarą 130, 131 funt. 202 M., ozerwoną rosyjską 118/9 ft. 
173 M., jasną górno-polską 121/2 funt. 180 M., lepszą 119/20, 
124/5 funt. 190 M., bardzo jasną 125, 125/6 funt. 197 M., dobrą 
pstrą 127 funt. 206 M., jasno-pstrą 126/7 funt. 210 M., białą 
127 funt. 216 M. per ton. Termina stałej; sierpień 205 M. pł., 
wrzesień-październik 205 M. pł., paźłziernik-listopad 204 płao. 
Cena reguł. 202 M.

Żyto loco bez zmiany, 30 ton polskiego 123 funt, po lbO 
M. per ton sprzedano. Termina bez ofert. Cena regulaoyjna 
160 M. ,

Rzepik termina na sierpień-wrzeaień 288 M. żąd., wrze- 
sień-październik 288 M. żąd. 285 pł. ,

Okowita loco sprzedawana po nieznanych oenaoh, mówią 
że po 50.25 M.

Depesze. Londyn, 3 lipea. Angielska pszenioa bez 
zmiany, przybyłe ładunki stale, inne zboża stale, bez ożywienia. 
Powietrze pochmurne.

Amsterdam, 3 lipca. Pszenioa loco bez handlu. Ter- 
mina wyżćj, 305. Żyto wyżej, 187. Olej rzepiowy 37^ Po- 
wietrze gorące. 

w mark, i fen. ca 60 kilo
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.
TOWAR

piękny średni pośledni

80 30
80Pszenioa . .......................................

Żyto..............................................
Jęczmień.....................................
Owies ..........................................
Groch do gotowania...................
Grooh na paszę............................-
Rzepik zimowy............................ .... 13 20 13 5 12
Rzep zimowy . .......................
Rzepik latowy.......................
Rzep latowy....................... .
Tatarka....................... ....
Kartofle .......................................... 2 — 1 90
Wyka ......................................
Łubin żółty............................

„ niebieski.......................
Koniozyna czerwona ... a

„ biała........................
Groohu białego.......................

Poznań, dnia 6 lipoa 1876.
Komisy» t» r g o w ».
CŚleída berlińska, 4 lipoa.

Pszenioa per 1000 kilo w miejscu 200-243 marek wedle 
gat. żąd.; żółta march. — m. płac., biała pstra polska ——_ m. 
z kolei płacono, — na lipiec 203ł-201£ Dłaeono — lipieo- 
sierpień 203(-201|, wrzasień-październik 207-206 paździermk- 
listopad 211-210 Marek pł.

Żyto per 1000 kile w miejscu 152-180 marek wedle ga­
tunku żadano; — rosyjskie 152-160 marek z kolei i franco
z dworoá,------ - polskie---------- - marek z kolei, krajowa
— - — m. fr noo z dworca płac., nadps. rosyjsk. — m. płao., 
»• lipieo 156-154 lipiec-sierpień 155¿-154, sierpień-wrzesień — 

169-158 — październik-listopad 160-159

90

80

40
59

5

przed poł, 
po poł. 
wieozorem.

Pociąg mięszany 
Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany 

(do Gniezna).
Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny:

Pooiąg osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 0 minnt rano.
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 22 „ przed poł.
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 4 „ 6 „ po poi.
Pociąg mięszany „ 1 - 4 o 6 „ 10 „ wieozorem,

(do Zbąszynia).
Z Poznania do Kluczborku:

Po ;iąg osobowy klasa I IV o godzinie 6 minut 16 z

1-4
1-4

Pociąg mięszany 
Pooiąg osobowy

Il-IV o 
I- IV o

rana. 
59 z rana. 
29 wieczór.

(M.) 5B Pałuk, 3 lipoa. (Wiadomości. — Subhaaty). 
Radzoa ziemiański powiatu mogilniekiego, p. Elsner v.

Grono", dostał, jak się dowiaduję, nominaoyą na radzcę regen­
cyjnego do Frankfurtu n /O., którą to posadę ma objąć z dniem 
1 sierpnia rb.

W Huoie Padniewskićj p. Trzemesznem graeowaly podozas 
srożącój się tamże w dniu 29 czerwca burzy dwie kobiety zie­
mniaki i schroniły się przód ulewą pod wierzbę. Piorun, ude­
rzywszy w wierzbę, zabił jedną z nich, drugą zaś poparzył.

Na sprzedaż przymusową wystawione są następujące ma­
jątki:

1. Posiadłość Muszyńskiego w Kozłowie p. Trze­
mesznem położona, numer 13, 18 hektarów, czysty dochód 33 
tal., wartość użytkowa 20 tal., termin subhastacyjny dnia 14 
sierpnia rb. w Trzemesznie o godzinie 10.

2. Posiadłość Kranoa w Z.bnie poi Mogilnem poła­
żona, numer 8, 23 hektarów, czysty dochód 116 tal. wartość 
użytkowa 25 tal., termin subhastaoyjny w Trzemesznie dnia 14 
sierpnia o godzinie 11.

3. Posiadłość Reitera w Buohfelde położona, numer 
4, 71 hektarów, dochód ozysty 101 tal., w uż. 42 tal., termin 
subh. w Trzemesznie d. 14 sierpnia o godz, 10.

4. Posiadłość Kominiarka w Padniewku położona, 
numer 2, doohód ozysty 64 ta1., wart. uż. 25 tal., 19 hekt., ter­
min subh. w Trzemesznie dnia 14 sierpnia o godzinie 8 z 
r&QBa 5. Hotel Gesellego w Mogilnie pod num 95 położo­
ny, wartość użytkowa 1188 marek, termin subh. w Trzemesznie 
dnia 14 sierpnia o godz. 9£.

6. Posiadłość Czapski w Parlinie p. num. 26 poło 
żona, 21 hektarów, ozysty doohód 83 tal., wartość użytkowa 30 
tal., termin subh. w Trzemesznie dnia 26 sierpnia o godz. 9.

7. Posiadłość Ajankowskiego w Niestronnm pod
num. 10 położona, 11 hekt., doohód ozysty 42 tal., wartość uży­
tkowa 29 tal., termin subhastacyjny dnia 14 sierpi.ia w Trze­
mesznie o godzinie 9. *

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
— ♦ Bydło. Berlin, 3 lipoa. Na sprzedaż wystawiono:
1984 sztuk bydła rogatego, 4061 sztuk nierogaoizny, 1319 

sztuk cieląt i 23,957 sztuk skopów.
Bydło rogate, choć dowóz jego o mało wiele tylko był 

większy niż minionego poniedziałku, nie zdołało osiągnąć oen 
ówczesnych; potrzeby miejscowe .bowiem są jak zawsze podczas 
feryi, bardzo mała a i eksporterowie ograniczają^ wedle 
możności swe zakupy; płacono tedy za towar przedni -64-57, za 
średni 48 51 a za pośledni 36-40 Per 100 waS> uaięes.

Cena nierogacizny utrzymała się zaledwo na wysokości 
cen minionego poniedziałku, chwiała się zaś pomiędzy 47-57 
per 100 funtów wagi mięsa.

Dowóz cieląt przewyższa! o wiele potrzeby obecne, dla 
czego całego dowozu, co się rzadko zdarza, nie sprzedano, kon- 
tentować się zaś musiano nizkicmi oenami.

Skopy nie zdołały również osiągnąć wysokich oen ze- 
szłotygodniowych, za towar najlepszy płacono około 22, za śre­
dni 17-.8 per 45 funtów.

(x) Bydgoszcz, 2 lipoa. Dziś rannym pooiągiem przy­
wieziono tn z 1 owroctawia siedm osób t. j. pp. Duszyńskiego 
Alfonsa, Umińskiego, gospodarzy Padlastewskiego i Habera, 
wyrobników Lewandowskiego i W. Trzej ostatni okuoi byii 

kajdany. Obwinieni o udział w tnanyoh zaburzeniach w Pie- 
raniu stanąć mają przed sądem przysięgłych, które się roz­
poczynają. Obwinionych, jak mnie zapewniano, brocić ma rze­
cznik p. Dockhorn w Poznaniu.

60
'— * Do Posener Ztg. donoszą z Murowanej Gośliny, 

e nauczyciel protestanoki z Złotograbskioh Olędró w znikł 
d soboty przeszłćj bez śladu. Był on w dniu tym w Oborni-

Wiadomości giełdowe.

<2łeld» gsozsa&Htalia, 5 lipca.
Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 167.— m., ns 

lipieo 157.—, lipieo-sierpićń 160.—, — sierpień-wrzesień 161, 
wrzesień październik 161., jesień 161, październik-listodad 161. 

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 47 30 m. 

na lipieo 47-47.20-47.30-47.40, sierpień 48-48.10. wrzesień 48.30- 
48.50-48,60 październik 48-48 20, listopad 47-47.20.

Wypowiedziano 40,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 47 10 m.
Poznań, 5 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne
Żyto: cicho
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- _ otr.

na lipieo 160.—, lipieo-sierpień 161.—, sierpień-wrzesień 163-—, 
na jesień 164, październik-listopad 164.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —> litrów ; na 

lipieo 47.20 47.30, sierpień 48-48.10, wrzesień 48.60-48.70, paź­
dziernik 48.30 listopad 47.50.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47.10 żąd.
! (W.) Poznań, 5 lipoa. Ceny mąhł. Pszenna

0 i 1 i7 —‘8 60 Mar,, rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
kilo.

wrzesień-październik 
płacono.

, Jęczmień per 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 155-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki------ , — rosyjski — -—,
pomorski i maklemburgski------ , wsohodnio 1 zaohodnio-
pruski------marek z dworca płacono, — _ na lipieo
169-168, — łipieo-sierpień 161 — wrzesień-październik 155 m. 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 193-225 m., ca paszę 
180-192 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Oiei rzepiowy per 100 kilo w miejscu 64— marek

bez beozki płacono — na lipieo 64 — lipieo-sierpień 64.— 
’wrŁoaieó-paździeruik 63.5, paźdz.-liatopaA — m. płao.

Olćj lniany oer 100 kilo w «neja»u — marek.
Olej skalny per 100 kilo w mio Bsa 30.5 marek. 
Okowita per 100 litrów w miejsc» oez beozki 49.3 mar.

płacono, na lipieo 48-48.9 — lipieo-siereień 49.4-49, sierpień- 
wrzesień 49.5-49, wrzesień-paź iziernik 60.5-50.1-50, październik- 
listopsd — m. pł.

* Berlin, 4 lipca. Iląka pszenna nr. 00 ——
nr. 0 30.—29 —, nr. 0 i 1 27.—26.—; rżana nr. 0------
nr. 0 i 1 —.------.— m.

Giełda wrocławska, 4 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się, na lipieo 163.50-163

— lipieo-sierpień 153.------płacono, — sierpień-wrzesień —
wrzesień-październik 158.60 płacono, — październik-listopad 159 
listopad grudzień — M. żąd.

Pszenica per 1000 kilo na lipieo 197 marek — 
ezerwieo-lipieo — żądano, na wrzasień-październik 196 marek 
żądano.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo na lipiec 182 marek — lipiec-sier­

pień — żąd., wrzesień-październik 149 m. żąd.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieeień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 spokojnie; 

żąd., — na lipieo (54 lipiec-sierpień 63.—,
61.50, 'paździer.-listop d 62, listopad-grudzień 63.

Okowita per 10J litrów ni^ćj; w miejscu 
48.— marek płac., na lipieo 47.30—, lipiec-sierpień 47.30—, 
sierpień-wrzesień 48.20-30, wrzesień-październik 48.50 M. płao. 

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

1000 kilo w miejscu 168-189 marek

w miejscu 65.50 m. 
wrzesień-październik 

ui. żąd. 
48.60 żądano

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj­
wyższa

naj­
niższa

naj-

i-

naj­
niższa

i).

naj­
wyższa

naj­
niższa

Pszenioa biała . . . 19 10 18 — 21 20 20 10 17 60 16 50
„ żółta . . . 18 30 17 20 19 80 18 90 16 60 16 40

Żyto........................... 17 20 16 50 15 50 15 10 14 50 14 30
Jęczmień................... 16 20 15 50 14 70 14 10 13 80 13 30
Owies........................ i9 60 >.9 3( 18 80 18 40 17 80 17 40
Groch........................ 20 50 19 41 19 — 13 - 17 50 15 80

nr.
60

Kursa teiegraOczne
(Notowane z dnia 4 lipoa.) 

SaCKECINT, 4 lipoa 1376.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Białogród, 5 lipca. Wedle urzędowych 
doniesień wziął jenerał Czerniajew Alepankę, 
maszerując ku Pirolowi. Turcy uderzyli na 
Zajcar, ale zostali odparci przez Serbów, którzy 
zajęli tę pozycyą. Ranko Alimpicz zdobył ze­
wnętrzne szańce Belginy. Korzyści są dotąd po 
stronie serbskiej. Książę Czarnogóry nakazał 
przypuścić szturm do Medim.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 5 lipea 1876 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 10 1 60 9 80 9 30
Żyta................... • - • 8 45 8 — 7 80
Jęozmienia . . • - - 8 — 7 50 7 —
Owsa .•....- 10 — 9 20 9 —
Grochu do gotow. ■ — — — — — —

- na paszę * - * — — — ■— —- —
Rzepiku zimowego - • 13 20 13 5 12 90
Rzepiu zimowego - • - — — — —
Rzepiku latowego — — — — — —
Rzepiu latowego — — —
Tatarki - ■ — — — — — —
Kartofli 2 — 1 90 1 80
Wyki — — — — — —
Łubinu żólt. — — — — —- —

niebiesk. — — — — —
Koniozyny ozer. oent. po 50 kilo. — — — —
Koniozyny białój — — — —. —Groehu białego ... - - — 1 — — — 1 —

Pszenica: słabo 
na lipieo-siemień 206. 
na sierpień 209. 
na wrzesień-październik —.—

Żyto: słabo 
na lipieo 148.50 
na lipiec-sierpień 148.50 
na wrzesień-październik 153.50

Olćj rzep.: siabo 
na lipiec 63.
na wrzesień-październik 62.

BERLIHi, 4 lipoa 1878.

Okowita: słabo 
w miejsou 48.50 
na lipiec-sierpień 47.80 
na sierpień-wrzesień 48,60. 
na wrzesień-paźdz. 49.

Owies: 
na lipieo —. 
na wrzesień-paźdz. 156.

Olćj skalny: 
na jesień 13.—.

Pszen. ohwiejno 
na lipieo-sierpień 
na wrzesień-paźd. 
na paźdz.-listop.

202
207
208 50

Owies: 
na lipieo 168

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ruchu literackiego Nr. 27 wyszedł z druku i zawiera : 

Życie publiczne — życie prywatne. — Stary żołnierz, powieść 
przez Teodora Bończę. — Pieśń o koralaoh, wiersz przez 
fana z Opatówka. — Wyprawa na Wołoszczyznę roku

Giełda bydgoska, 4 lipca.
Pszenioa: 190-213 m.
Żyto 167-172 m.
Groch do gotowania 180 -186, na paszę 165 -174 m. 
Jęczmień: wielki 147-166, mały 147-155 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski------ tn.
Wyka do siewu — mar.

Ste-
1359.

atko
— m. RzepRzepik zimowy — 

por 1000 kiio wedle gatunku i wagi efektywnćj. 
Okowita: 50.— m. per 100 litrów & 100 */#•

m. wszy

Żyto: chwiejno 
w miejsou. , , 
na lipieo . . . 
na. iipieo-sienp. 
na wrzesień-jlaźd.
Olćj rzep, słubiój 
w miejscu . .
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz.
Oków, wyżćj 
w miejscu . . . 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz. 
na wrzes.-paźdz.

1.53
157
158

63
63

49
49
50 
50

50
50
50

60
50

30

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie obiig. p. 
Nowe pozn.list. z. 
Puzn. rent, listy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Poiyozka tureoka 
7’|, °lo Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Austr. ako. kred. 
Kolći żel. państ. 
Lombardy . .
Usp. stałe,

80
94
94 
96
95 
70

100
10
16
64

265
63

220
425
126



Berlin) - 4 .
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-AnzeigeraJ 
Pszenica loco spokojnie. — Termina stale. — Wypow.

72,000 centr. Cena wypow. 204 marek per 1000 kilogr. —
Loco 202-245 w. wedle gatunku, — żółta------m. z kolei pł„
na ten miesiąc 203-204. pł., cena przeć. — , żółta (czerwona) 
lipieo-sierpień 203.-204.— płaoono, sierpień-wrzesień -—; płac, 
wrzesień-październik 210.5-211-210 płacono, październik-listopad 
212-211.5 pł, — listopad-grudzień — płac, grudzień-styozeń — 
płacono. , , _

Zyto loco niejaki handel. Termina w końcu słabo. Wyp. 
30,000 ctr. Cena wypowiedzialna 168. marek per 1000 kilogr. 
Looo 151-181 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płacono, rosyjskie 152-160. marek ze sta­
tku płacono, — nadpsute rosyjskie-------marek z kolei
płao., na ten miesiąc 158.5-157 płacono, — cena przecięoiowa
_, — marek, lipiec-sierpień 168.5-156.5 płacono, — sierpień-
wrzesień — płacono, wrzesień-październik 161.5-160 płaoono, —

płacono, listopad-grudzień j

wielki i mały 156-189 marek

październik-listopad
płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. 
wedle gatunku.

Owies loco stale. — Termina spokojnie. — Wypowie­
dziano — otr. Cena wypowiedz. — m. per 1000 kilo. Loco 
160-198 m. wedle gatunku, — na ten miesiąc 169.5 płacono,
— oena przeciętna —.— płao. — lipiec-sierpień 162 płacono,
płacono, Bierpień-wrzesień------płacono, wrzesień-październik
156.6-186 płacono, październik-listopad----- płacono, listopad-
grudzień — płac.

Mąka rżana słabo. —Wypowiedz. — ctr. Cena wypow.
— mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto_ z miechem, 
płynąca — płacono, — na ten miesiąo 23.45-23.35 marek pł. 
cena przeoiowa — płaoono, — lipieo-sierpień 23.05-23. marek 
płacono, sierpień-wrzesień 23-22.90 płac., wrzesień-październik 
22.90-22.80 płao., październik-listopad — pł., listopad-grudzień
— płao.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
etr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olej rzepiowy wyżój plac. — Wypow. z beczką 
200 ctr. bez beczki — otr. Cena wyp. z becz. 63.8 m., bez beozki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 65. marek, bez 
beczki 64. m. na ten miesiąo 63.8-64-63.9 płao., cena przeć. — 
lipieo-sierpień — płaoono, sierpień-wrzesień — płao., wrzesień- 
październik 63.8-64-63.9 plao. październik-listopad 64-64.2 płao., 
listopad-grudzień 64-64.2 grudzień-styczeń — płao. styozeń-luty 
1877 — pł.

016j lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 
marek.

Olój skalny bez zm. Raffinow. (Standard white) per 
100 kilogr. z beozką w partyaoh o 50 bar. (126 ctr.). — Wypo­
wiedziano — otr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilog.

Loco 30 m., na ten miesiąc —. płacono; cena prace. — lipieo- 
sierpień — pł., sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-paźdz. 27.5 pł., 
październik-listopad 28. pł., listopad-grudzień 28.6 płao. gru- 
dzień-Btyczeń — płao. „„„ ... .

Okowita słabo i ohwiejno. — Wypow 1,310,000~ litro w.
Cena wypowiedz. 49.3 marek. Per 100 litrów á 100%=10,0000/,
z beozką. — Loco — pł., na ten miesiąo 49.9-48.9 płacono, 
cena przeciętna — lipiec-sierpień 49.9-48.9 płaoono, sierpień 
wrzesień 50.7-50.— płaoono, — wrzesień-październik 50.7-50. 
płacono, październik-listopad 50-49.7— pł., listopad-grudzień — 
grudzień-styozeń — pł,, styozeń-luty 1877 — pł. luty-marzeo 
płao. marzec-kwiecień — pł. kwieoieoień-maj — pł.

Okowita per, 100 litrów a 100%—10,000% bez beozki 
looo 49.8 pł., ze spichrza 49.4 pł. „ „

Mąka pszenna nr. 00 31.50-29.50, nr. 0 29.50-28.50, nr. 
0 i 1 27 —26.—

Mąka rżana nr. 0 25.50-24.00, nr. 0 i 1 23.75-21.75 per 
100 kilogr. brutto z mieohem.

I
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Obwieszczenie. |

¡Władysław Popliński]
umarł w Budziszewie wczoraj 
dnia 3 lipca wieczorem o go­
dzinie 9tój. Pogrzeb odbędzie 
się w Rogoźnie w czwartek d.
6 b. m. o godzinie 5tćj po po­
łudniu. (3459)

Stroskana żona i rodzina.

Poniżej wymienieni piekarze sprzedawać 
będą w miesiącu lipcu b. r. chleb żytni i 
bułkę po następujących najcięższych wagach:

1. Clileh po 50 fen.
'S. Licht,, Stary'Rynek 9. 2 kil. 250 gr
' W. Borucki, Jezuicka ul. 11 2 „ 200 „
R. Meissner Wroniecka ul. 5 2 „ 250 „ 
L. Eckert Butelska ul. 18 2 „ 240 „
A, Wyrębski Chwaliszewo 28 I. 2 „ 200 „ 

i II. 2 „ 500
H. Ueberrhein św. Marcin Nr. 29 2 „ 200 „

Bułkę po IO fen.

Król, sąd powiatowy. 
Wydział II.

Poznań dnia 27 kwietnia 1876.

OGŁOSZENIE.1
Dnia 10 marca 1872 umarł w Poznaniu O 

ile wiadomo bez rozporządzenia testamentu 
hausknecht Bartłomiej Paczkowski,
który miał być sjnem już poprzednio zmar­
łych małżonków Andrzeja i Dorotjr z domu 
Łukaszownej albo z domu Majchrzak Pacz­
kowskich, a metryka jego nie jest do wypo- 
środkowania.

Jako pretendenci spadkowi dotychczas się 
zgłosili:

1, syn jego przednim zmarłego z podania 
rodzonego brata Wojciecha Paczkowskie­
go i to robotnik Walenty Paczkowski z 
Pobiedzisk,

2, dzieci jego przed nim zmarłej z podania 
także rodzonej siostry Józefy Knasiak z 
domu Paczkowskiej i to
a) Marcin Knasiak,
b) Michalina Knasiak.

Wszystkich tych, którzy bliższe lub równo 
hlizkie pretensye spadkowe do pozostałości 
z 1004 marek 23 fenygów się składającej 
mieć mniemają, wzywa się niniejszem aby 
takowe najpóźniej w terminie na dzień

' ‘ 1876

250
250
250
230
240
270
250
220
250
250
230
240
260

S. Licht, Stary Rynek 9.
R. Meissner Wroniecka ul. 5 
L. Eckert, Butelska ul. 18 
Wdowa Maiwaldt, ś. Wojciech 3 
F. Opitz, Dominikańska uli 1.
T. Lipiński Półwiejska ul. 7.
E. Lindner, Magazynowa ul. 14.
E. Redecki, Fryderykowska ul. 28 
A’ Turk Chwaliszewo 30 
A. Heintze św. Marcin 1 
E. Knipfer, św. Marcin 19.
H. Ueberrhein, św. Marcin 29.

Franz św. Marcin 38
Wreszcie wskazuje się na taksy pieczywa 

na miejscach sprzedaży wywieszon.
Poznań, dnia 3 lipca 1876. (3460)

Prezes policyi Standy.

Antykwarnia
E.CallierawPoznaniu

poszukuje:
Rubrycelli dyecezyi poznań­

skiej z lat 1781, 1782, 1809, 1810, 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

Kalendarzy wj dawanych przed r. 
1SOO.

Załuskiego Epistolae historico fa­
miliäres — pojedyncze tomy.

Lengnicka Geschichte der Preus- 
sisciien Lande Königlich polnischen 
Antli. Tom VII, VIII i IX.

Eucyklopedyi powszechnej wydań. 
Orgelbranda pojedynczych zeszytów.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Poznaniu na przed­

mieściu Chwaliszewie pod Nr. 33 (przy uli­
cy Chwaliszewskiej pod Nr. 89) położona, do 
Ludwika Prankenberg oberżysty 
należąca, która na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 648 M. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania dro­
gą subhastacyi koniecznej w .
czwartek 28 września rb.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu podpisanego sądu w izbie pod 
Nr. 13. <8472)

Poznań, dnia 27 czerwca 1876.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subnastacyjny.
Keyl.

Noweli© 26931

¿^oryginalne nabywa drukarnia J. I. Kra-I 
^»{(szewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.]

Księgarnia E. Calliera poleca na- 
i stępujące nowości:
¡Praca i oszczędność cena 1,50 M.
¡Naród a Religia cena 0,50 M.
J Niebezpieczeństwo obecnej 
j chwili cena 0,50 M.
Tam—cohądź cena 1,00 M.

8-10,000 tal.
poszukuje się na pierwszą hipotekę nowo 
zbudowanego domu wartości do 18,000 tal. 
Adr. A. D. 15. Ostrów. (3ą67)

Stancya, II piętro
W. Garbary 55. (3463

Wyszło dziełko p. t.
im

obecnej chwili
przez autora broszury

i jest do nabycia we wszystkich księ

Księgarnia ludowa
J. Chociszewskiego

w Poznaniu, 
przeniesiona z Ślusarskiej ul. na Wodną ul. 
Nr. 15 przy rogu Garbar, gdzie dawniej prze­
szło 30 lat istniała księgarnia K. Rejznera, 
poleca książki «io nabożeństwa,

^Strzelecka ul. Nr. 21.
Wielki lokal sklepowy (na restauracją 

przydatny) do wynajęcja. (32231

materyały piśmienne,
»brązy, książki ludowe i «51«

Lelewela Polska, Dz’ieje i Rzeczygarniach po cenie O,.50 fenygow 
jój, tom IV (ogólnego zbioru tom IX,f 

Dostojności i urzędy,’zawierający: Dostojności i urzędy)« 
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom * 
VII (ogólnego zbioru tom XII) za­
wierający: Polska odradzająca się itd. 

Kogalinskiego Józefa dz. p. n. 
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

— Pięć porządków budowniczych po 
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi 
nioli. Warszawa 1791.

Programów szkolnych do lat
ostatnich.

■» We Lwowie wychodzi od lat , , f ośmiu co niedzielę pismo humo- |? 
rystyczne, ilustrowane p. t.: p

1 „SZCZOTEK.“
Kosztuje rocznie 10 złr. a. w. i z przesyłką. (3327)

| Adres: Administracya Szczutka.
| Lwów.

I

6-go września
przed południem o godzinie 10 

przed radzcą sądu powiatowego panenaj? est w 
naszym budynku urzędowym przy Magazyno­
wej ulicy Nr. 1 na 1 piętrze wyznaczonym, 
zameldowali inaczej bowiem po odbyciu ter­
minu Wl stawieni. atestu legitymacyjnego 
nastąpi. (2603)

" J üz* wy szedł Nr. VII»

MO»f.

ANTYKWARNIA E. CALDERA
poszukuje

pamiątek

u 
B 
B 
B

? - . B
„ Prosimy odnawiać prenumeratę.. B

Dygasiński, Kornecki, Sabowski w

S. w Kr a h o w i e. g

po

Generale Dąbrowskim
Janie Henryku.

Osobom interesowany»»«
donoszę uprzejmie, że obecnie je­
stem wolna i udzielać mogę w oko­
licy, na wsi wszelkie tańce solowe 
również salonowe, oraz gracyonalno 
gimnastyczne pory, tak dla osób do­
rosłych jako też i dla dzieci.

Wąrhanek.(3422) ---------- „ . , .
Adres do klasztoru pp. Urszulanek w Gnieźnie.

Nakładem drukarni J. I. kraszę 
wsklego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594
2. t> Hipotekach przez E.

Karlinskiego
3. O Wekslu. Napisał Dr. A.

Mi eczkowski
O jioilstanach prze­
mysłu przez Dr, W. Dę­
bińskiego

1, Majki Krasickiego

15 sgt

5
5 sgi

Od 1 lipca b. r. mieszkam
na ś. Marcinie Nr. 26.

obrazy, książki ludowe i dla 
dzieci. Listy pod adresem: [3474]

J. Chociszewski, Poznań.
W spaniałe obrazy olejne, wy

konane podług pierwowzorów Eijasza: 1) 
iTeofiia Śobieska, z synami Markiem 
i Janem (późniejszym królem polskim) przed 
grobowcem Żółkiewskiego. 2) Poświęce­
nie szabli Kościuszce przed po­
wstaniem 1794 r. w Krakowie. 3) Stef»** 
Czarniecki broni Krakowa przeciw Szwe­
dom 1656 r. Cena za Poświęcenie szabli 
22 tal., dwa inne po 20 tal., wszystkie trzy 
w przepysznych ramach za,; 60 tal. Towa­
rzystwom, czytelniom udziela się na miesię­
czne wypłaty. Obrazy te można bezpłatnie 
obejrzeć w mojej księgarni przy Wodnej ul. 
Nr. 15. (3475) £

J. Chociszewski, Poznań.

Dr. Batkowski
lekarz praktyczny, akuszer 

i chirurg. (3335)

(jj Wiec polsko-katolicki
Q W DUMNIE,

który w niedzielę odbyć się nie mógł, odbędzie się
<■ W * H Bi «)w niedzielę lipca.

V M. Pawlicki. J. Sowiński. J. Mi elear ski. 
Q T. Ciesielski. VA Wybieralski. (3473)1

OTWORZENIE INTERESU.
Z dniem dzisiejszym otwieram pod firmą (rf4<yj

Ł. Eckart
na ś. Marcinie 14 r

handel drogeryi, farb i perfum en gros & en detan.
Polecając usilnie przedsiębiorstwo moje żoczliwości P. T. Publiczności, 

zapewniam że bezustannćm mojem staraniem będzie, abym przez towary naj­
lepsze nrzv odpowiednio tanich cenach usprawiedliwił okazywane mi zaufanie.

Poznań, 6 lipca 1876. Z poważaniem
• Ludwik Echart. IOOOO

I

Obszerna kuźnia

Tańskie i mniejsze pomieszkania z 4, 8 i, ,
3 pokoi z przynależytościami wraz z stajnią J 
i remizą oraz remizy osobno do wynajęcia < 
zarazlub odśw. Michała św.Marcin 6. (3452) 8ie o

"Młoda do roboty przyzwyczajona panienka^ ekitn 
córka uczciwych rodziców, po polsku i nie-ja^ s 
miecku mówiąca, ¡znajdzie uanieszcze-'’ , 
nie w «»«rządnej restanracyi.
Adres sub A. B. do Rudolfa Mosse,nie.

: 1 Doznań, Młyńska ulica 40;________(34 Łi|rej z
Stangret, 8tko

Polak, kawaler, wolny od wojskowości, *°JD 
opatrzony w dobre świadectwa od osóbkie 
wsiadających rasowe konie, może zarazF°gr' 
znaleźć służbę w Gołuchowie pod Ple-W11“ 

(3461)do.ł 
dżin:szewem.

wraz z mieszkaniem jest do wynajęcia 
od 1 października Wilhelmowska 
ulica Vr. 1T._________ (3464)

Przyjmuję bieliznę do prania po u- 
miarkowanśj cenie, ¿niegowska, Bis
marcka ul. Nr. 1 w sklepie. (3478

Do znaczniejszego interesu LsPecly~ qjj 
cyjnego poszukuję za skromną pensyąi. 
porządnego , ^476)gewi

go człowieka, k
obeznanego jako tako z pojedynczą W£jc 
buchhalteryą i mówiącego dobrze po. • 
polsku i niemiecku. (3479)flzia:

Juliusz Sonneufeld Dęły 
z Kluczborka (Creuzburg Q/S.)kara 

Dominium Ulaniecaski pod Czem-b“;
piniem potrzebuje zdatnego

gorzelnika,
kawalera, z odpowiednią kaucyą. 
3465) ZARZĄD.

taki<
tyły
Bań
bóz
cięzi
nied
Lesi
)dpiOgrodnik

kawaler, 28 lat uczący, obecnie, w miejscu po pur 
szukuje od 1 października rb. stałego miejsca . 
tu lub w Królestwie Boiskiem. (3466) r“"

Dobre świadectwa z większych zakładów (łój 
zagranicznych franco na żądanie. A. Ku-Lżet 
baszewskft, Colą p. Gostyń. _ ¡¡zft8

Poszukuje się_ (3449) ifkr
tkai

(3449)

kucharka pin
zdatnego, bez żony, mogącego się tru-Cor: 
dnić zarazem ogrodem. Gdzie? wskaże [ów 
Eksp. Dzień- Pozn. pod Nr. 3449.

Dominium fi4oil£tezc W 
pod Krotoszynem poszukuje

jjxsaooeög
8

główny?7 ~ slOO mdciörßko
Jako szczególnie cenne polecamyĘJł za 1000 szt.

O Victoria i Łibertas po 10 tal.
Martha i Mo»»te Christo po 13 tl.

LjS Eelewel i Negro po 18 tal.
26 tal.

Jza 10C0 szt. 
Mérito i dceuia po 12 tal. 
Clarita i Vico po 15 tal. 
Elvl»*a i Zamora po 20 tal. 
Sphiiix. i Golondrina po 3C tal

zdatnych do chowu. (3468)

Poszukiwany jest zaraz

OE8<ł»iisitos i Gambio po 21 __ ___ __________ —
Papierosy V«»łgian’a z Garogrodn i prawdziwe tn- C3 reehie tytonie od 20 sbr. do 4 tal. funt. — 5E tyt«»»»i «io palenia:

Okanaster lit. S. 24 sbr., Muf* Muf po 20 sbr., bez żył i hana- 
»ter toszyhowy po 12 sbr., prawdziwy holenderski, C«»ba f J i Muf haataster po 10 sbr., p. Portorico, Mahia, Elori«la i 
brazylijski kanaster po 6 sbr. za funt. (3470)
Towarzystwo akcyjne do fabrykacji tytuni dawnićjU

o
u

Poszukuje się
kupna dóbr

W blizkości Leszna poszukuję na 
tycbmiastowego kupna dóbr o 600 
1000 mórg, dobrćj ziemi i dóbr o 500 
800 mórg, na prowincyi i to dla na­
bywców zamożnych. (3471)

S. Goldmann, Wrocław. 
Neue Schweidnitzerstr. 9.

Stytoitwy
(3425)

do ¡Dominium 
pod Pakością.______
Urzędnik gospodarczy
____ _ Izl-ÁfTr ft lot »70 »T7Q zł rztl I TV,’ pi rt ja w«?praktyczny, który 8 lat zarządzał większemi i 

dobrami, zaopatrzony w dobre świadectwa 
poszukuje miejsca zaraz. O łaskawe oferty ! 
uprasza pod adr. Wny Lehman »w Ko­
ścianie. _____________________[3477] j |

Jerzy Praetorius
............................... " ge

ocoaoooj
(Actiengesellschaft für Tabakiabnkation vorm. George Praetorius) 

Wroclaw, Zwiugerplatz 2 obok Reichshalle.
«♦I*»'

CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST

Poszukuje się

majątku ziemskiego
z zaliczką 36““45J)00 Marek. Poste t dojrzalszym wieku potrzebuje“Dom 
restante 7 P. III (śnieżno. (3462, groda/ (3443>

Pisarza gosp.
I - •_~ 1 TTTT f\ Ir»» i I~\ T

CUKIERKI
Zalecane » ».botoeh «»rdl. el.rjp.e «»C»'«»*” ¡¡irÄSSXÄXSl» .'««cj
sssuyffsisa

Äw»» papierów na giełdach Srerllnsklćj 1 poznanskíéj

Dom. Sławoszew podKotlinemj
poszukuje natychmiast (3480) IJ1SSSM1 K j^O&pOllĄl CZy
r ’polak, który juz iat kilka te obowiązki peł­

nił w wielkiem gospodarstwie, gdzie regestra 
i rachunki utrzymywał. Kopie świadectw i 
adres przesłać franko Morzyli«wo post-

poszukuje natycnmiast (ó40vj

służącego.
(kawalera, biegłego w swym zawodzie, agered pd lit- w._C.

dt
cz
w
A
rj
Zi
k
b
h
2
b
c

Berlin, 4 lipca.

Nlemiokie papiery.

Prask, poź. ukonsotid.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwilcekiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt.

____, po_.------
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dito

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. i C. 
dito nowe 

Zaohodnio-praskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

II serya 
nowe 
ditto

4ł 104.70 p.
4 98.40 p.
8i 94. p.
3| 131. p.

8ł 85.75 p.
4 95.25 p.
4ł 102. ż.
4 94.90 p.
3ł 86. p.
4 —, p.
4| —• P-
3t 83 25 p.
4 96. p.
4| 101.80 p.
5 107.75 p.
4 94,25 p.
4ł 101.85 p.
4 96.10 ż.
4 96.20 p.
4 97. p.

dyskont.

Akoya bankowe.

Wrocław, bank dysaon. 
dito wekslowy

Niemieo. bank hyp. w 
Meiningn.

62. p. 
.75 i.

99.75 i.

p. W 
105.50106-105
104.25 p.

P-
76.25 ż. 
221-224-222 p

P-
97.70 p. 
163.50 p.

78 75 p. 
83.25 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitto 
łerln. Passage. ____

J-

|69. p. 
¡29.50 p. 
5.80 p. 
42.75 p. 
57. p. 
18. ż.
69. Ł.
19.50 
4

22,

Akoye zekłedowe I obllgaoye kolei 
ieleznyeh.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzolieka

dito szozebińska

80.60. p. 
86.25 p. 
119.75 p.

.75
Brzesko-grajo aka 
¡alioyjska Karola Lud. 

Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnoezląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
lustr, półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

południowa 
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyj'ska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.|5

20.20 p.
85.50-80 p.
41.50 p.
19. p.
135. p,
126. p.
426-4284-25Í pł. 
204. p.
126-127.50-126 p

Pols. listy liKWiuaoyju. 
Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882 
Ameryk, pożycz, nowa 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka

64.50 p. 
102.60 p. 
190. p. 
101.90 p.
—• p. 

88. p.

Obligaoye miejskie 
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Akeye bankowe.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

22.60 p. 
102.79 p 
16
107.75 p. 
101.90 p 
— P- 
183. p. 
70. p.

— p.

Zegreniozne papiery.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt
1
1

16.17 p/ 
16 66 p. 
4.89 p. 

160.10 p. 
265.30 pł. 
80.80 p.
3ł

_

Wrooł. bank dysk.
Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsehod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Poin. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

62.
62

87.60 
123. 
98. 
83.

“Górno^szbUtAiC. ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Wsoh. pras. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Austfrano. koi. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 
Warszawako-byd ak.z. 
Warszawsko-wi d.ak. z.

136.
130.

5
?

5
5
5
6

101.75

438.

128.
14,

70.

Papiery pruskie.
Zagraniczne papiery.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
•karbowa

Pols. listy zast. III om. 
dito nowe

Poznan, 5 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

Pezn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowirc. obligaoy« 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

3i
4
4
5 
5

98.
96.
97.

101.
98.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
4
4
3
3

104.75

131.60
93.50

Żelazne koleje

Berl.-zgor 
Bergsko- 
Marohijsko-poz

ako z
z

ko. z.

89.
82.
20.50

Arner. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt. 

Austr. noty bank.
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Boa. noty bank.

1100.50

70.50

6
87.
53.
66.50
68.
85.75

89.

B

Drukiem i nakładem drukami J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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